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Przegląd polityczny.
Lwów 24 maja.

Sejm czeski dzięki rałodouzechom stano
wił w ubiegłej sesyi sejmów krajowych smutny 
żyjątek. Podczas gdy bowiem reprezentacye 
kinych krajów oddawały się skrzętnej pracy i 
^ tak krótkim przeciągu czasu załatwiły bar
dzo wiele spraw pierwszorzędnej doniosłości,- 
dających dla społeczeństwa rzeczywistą war
tość, -  sejm czeski nic nie zrobił, nie załatwił 
ty. wet budżetu, a był widownią sceu tak gorszą- 
tych, że nie było innego wyjścia jak zamknąć 
$o nawet przed uchwaleniem najmniejszych 
frzedłożeń, bo trudno było przecie dopuścić do 
^wtórzenia się takich swanbur, jakie miały 
Bejsce na posiedzeniu z 17 maja, kiedy to 
^lodoezescy posłowie opozycyę swą przeciw 
^Worzeniu niemieckiego sądu w Trutnowie 
?°jawiali w ten sposób, że tłukli kałamarze, 
j^ewracali stołki, trzaskali pultami i nikomu 
® słowa przyjść nie dali.

Nazajutrz odbyła się w Wiedniu pod p.c- 
Wencyą Cesarz i  narada ministrów, na której 
''■Walono bezzwłocznie zamknąć sejm czeski.

dziennikach staroczeskich rozległ się głos 
‘pieści i oburzenia na tych szaleńt iw, którzy 
4 dogodzenia własnym namiętnościom dopu- 

się swawolnej igraszki losami kraju; 
Aen z najpoważniejszych organów slarooze- 
ych Hlas Narada nie mógł nawet utaić oba- 
\  że ta awantura młodoczeska sprowadzi na 
ta,j czeski wielkie nieszczęścia. Młodoczeskie 

tymczasem w sposób iście faryzeuszow- 
c  Zaczęły wmawiać w naród, że ta karczem- 

burda, wywołana na posiedzeniu z 17 maja, 
P  n&jwiększem zwycięstwem polityki młodo- 
.^kiej i stanowić będzie przełom w historyi 
'IW  korony św. Wacława. Bez wątpienia 

’ się niedojrzałe głosy polityczne, które 
tyfzą tym obłudnym frazesom Narodnich Li- 
ń ale inaczej ocenią je ci wszyscy, którzy 
lQ rączko wy in niepokojem oczekiwali uchwał, 
',e sejm jeszcze powziąć miał : biedni nau- 
|°iel0 ludow i, którym sejm miał jeszcze 
J<U bieżącej sesyi uchwalić polepszenie płac, 

'°rzelcy licznych włości, którzy czekali na 
1,Jtfiogi na odbudowanie się, powiaty, dla 
^ch  sejm miał uchwalić subweneye na bu- 
% kolei lokalnych i wielu innych. Na razie 
^ °i biedacy zapłacili koszta tryumfu mlo- 
^sohów. -  ■
, W  obozie staroczeskim wywołało nagłe 
W ięoie sejmu ogólny popłoch. Ci ludzi® 
.W ni, którzy przez kilkanaście lat zrę- 
■ * i nie bez korzyści dla ' kraju kierowali 
5yką czerką, potracili głowy; czują oni in- 

btownie, jak mocno się skompromitowali,
, od roku w sprawie ugody ręS.a w rękę 
^doczechami, to też niektórzy z nich, naj
mniejsi, postanowili usunąć się zupełnie 
s0y życia publicznego, jak to już dr. Mat
czyn i!, resztka zaś przyłączy się zapewne 
Młodoczechów. Pozostały więc tylko dwie 

poważne, od których dalsze losy kraju 
A  t. j. szlachta czeska i Niemcy. Niemcy 
tyz racyi uznali, że chwila obecna nadaje 
111 temu, aby wystąpić energicznie, to też 

manifest do wyborców, w którym wzy- 
: lch do soiidarności.
bon tego manifestu miejscami nie jest 

m^iony pewnego odcienia wojowniczego, 
°^ ie jego piszą n. p. że źle zrobili, iż 

długo pobłażliwymi w obec młodo- 
!0vv, teraz jednak nie myślą tego więcej 
) iecz z całą energią upominać się będą 
wa. narodu niemieckiego. Manifest ten, 
m podróż p. Pienera do Wiednia pozwala 
3  że w stonnietwie niem iecku1 powsta
l i  skłonienia kr. Taaffego do użycia pe- 
h represalii w obec Czechów. Była na- 
Ębwiia, w której sfery polityczne me- 

całej Austryi podzielały tę myśl; w 
ą Di P- po audyencyi p. Pienera u hr. 

n mówiono jako o rzeczy całkiem po-
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wnej, że namiestnik Thun ustąpi, a miejsce 
jego zajmie jenerał, wymieniano nawet już 
nazwisko energicznego ministra obrony kra
jowej br. Fejorvdry’ego. Wersyi tej jednak 
zaprzeczono wnet ofieyalnie, a półurzędowe 
pisma wiedeńskie dały wyraźnie do poznania, 
że lir. Taaffe takich środków zaradczych nie 
myśli używać, gdyż przez to wzmocniłby tyl
ko stanowisko młodoczechów w kraju — 
Stara Presse napisała w tej mierze co nastę
puje : „Byłaby to najnieszczęśliwsza polityka
rządu, gdyby on w krytycznych sytuacyach, 
aby okazać pozory energii, dal się porwać do 
nagłych decyzyi, o których wartości ani on, 
ani też nikt inny jasnego pojęcia mieć nie 
może. A  nie nie może tak podkopać powagi 
władzy, jak to, gdy pierwszy lepszy wybryk 
motłochu, czy to na ulicy, czy w parlamen
cie popełniony, wystarczy, aby w sferach 
decydujących wywołać daleko idące zarządze
nia. Pierwszem zadaniem rządu będzie teraz 
przeprowadzić w Czechach politykę porządku 
i legalności. Anarchiczna wichrzenia czeskich 
demagogów sprawiły to, że dziś wszystkie 
pomniejsze różnice stronnictw muszą ustąpić 
na drugi plan, a musi się skupić jedno wiel
kie stronnictwo żywiołów politycznie uczci
wych (politisch honorige Elemeute) ostatnie 
zaś wypadki uprawniają do nadziei, że ży 
wioły takie znajdą się w łonie szlachty cze
skiej i reprezentantów narodu niemieckiego".

Enuncyacya ta, prawdopodobnie inspiro
wana, wskazuje bardzo wyraźnie kierunek, 
w którym hr. Taaffe pójść zamierza. Doświad
czony ten mąż stanu wie bardzo dobrze o tern, ża 
fajerwerki młodoczeskie w końcu uznane zo
staną jako to, czem są rzeczywiście, t. j. jako 
sztuczki kuglarskie i że prędzej czy później 
nie będzie w Czechach ani jednego rozumnego 
człowieka, któryby mógł sprzeczać się o to, 
czy polityka młodoczeska przyniosła narodowi 
korzyści czy szkody, a moża być jedynie łoż 
nica zdań co do wysokości szkody, to też za
mierza hr. Taaffe zostawić narodowi czeskiemu 
czas do wytrzeźwienia się, tymczasem zaś przy 
pomocy Niemców i szlachty utrzymać ład w 
kraju. Zaś w obec młodoezeskich wybryków 
słowa w prasie i na zgromadzeniach o.każe 
rząd niezawodnie więcej energii niż dotych
czas. Niemcom nie bardzo to na rękę, bo 
szlachta czeska jest dla nich równie niesym
patyczną jak lnłodoozesi, a o -wielo uluLuz- 
pieczniejszą, gdyż składa się z ładzi poważ
nych, rozumnych, ale hr. Taaffe dał już nie
jednokrotnie dowód, że umie oprzeć się 
naciskowi zarówno młodoczechów, jak i Niem
ców, to też pójdzie w tym kierunku, który 
uzyska aprobatę Najj. Pana, & będzie to nieza
wodnie kierunek ojcowski, chociaż silny.

W  ostatnich kilku dniach dużo mówiono 
we Francyi o tein, że przecież nareszcie flota 
rosyjska zjawi się niebawem w Breście, dokąd 
wybiera się Carnot, i tak oddana będzie przez 
Rosyę wizyta, złożona przez marynarkę fran
cuską w Kronsztadzie. Chociaż nie było ża
dnej pewności, że ta wiadomość się sprawdzi, 
jednak nadzieje sojuszowe ożywiły się we 
Eraneyi. Wtem dawny prezes radykalnego ga
binetu, a dziś senator Groblet wystąpił w Bor- 
deaux z mową, znaną czytelnikom z telegra
mów, a wykazującą, że stosunki franko-rosyj- 
skie od r. 1889 ani trochę się nie zmieniły, 
zawsze są tylko platonicznie przyjazne i nie 
dają żadnej politycznej rękojmi. To wystąpie
nie Grobleta sprawiło ogromny efekt, bo choć 
powiedział on rzecz zn&ną powszechnie, ale 
powiedział publicznie i z ubolewaniem, co od 
razu tej sprawie nadało znaczenie ostre. U lóż 
dociekają teraz we Francyi, po co to zrobił 
Goblet ? Czy dlatego, że radykaliści naprawdę 
rozczarowali się w Iłusyi i pragną zedrzeć 
łuskę z oczu Francuzów, czy też chcą zaszko
dzić rządowi, którego polityka zagraniczna 
widocznie jest nieudolna, skoro z Kosyą nie 
ma sojuszu, czy wreszcie pragnął zniewolić 
carat do stosunku mniej piatonicznegof W

każdym razie wystąpienie G-obleta jest bardzo 
nic na rękę egoistycznym politykom peters
burskim.

Z Konstantynopola donoszą, że Porta we
zwała rabinów żydowskich i oznajmiła im, iż 
sułtan, pragnąc dać dowód życzliwości i zaufa
nia do żydów, postanowił brać ich do wojska, 
na co dotąd nie zasłużyli chrześcijanie żadnej 
narodowości. Ta oznaka snłtańskiej łaski bar
dzo zafrasowała rabinów, ale po odbytej na
radzie postanowili pięknie podziękować za 
zaszczytne zaufanie i tylko prosić, aby żydow
scy żołnierze mogli wykonywać w koszarach 
wszystkie swe praktyki' religijne.

li.
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Miasto nasze zainteresowane zostało wzno
wieniem sensacyjnej sprawy kradzieży w tu- 
tejszej Kasie oszczędności, popełnionej jeszcze 
w listopadzie roku 1891. Wprawdzie o fakcie 
ujęcia sprawcy, któremu c. k. prokuratorya 
państwa akt oskarżenia już doręczyła, umie
ściły niektóre dzienniki w swoim czasie krótką 
wzmiankę, lecz sprawa sama, w każdym razie 
niezwykła, w wysokim stopniu ciekawa i cha
rakteryzująca nasze stosunki, pozostała dla na
szej publiczności tajemnicą. Chcąc w tym wy
padku niejako wyręczyć powołaną do tego i 
zobowiązaną Dyrekcyę Kasy oszczędności, po
zwolę sobie przedstawić sprawę tę ze stanowi
ska czysto przedmiotowego. Od czerwca do 
listopada 1891 r. dziwno zapanowały stosunki 
w tarnopolskiej Kasie oszczędności; i tak 
w czerwcu urzędnik Ingwer, wziąwszy znaczną 
remuneracyę nadzwyczajną z Kasy, odbywa! 
podróż spacerową do Wiednia, s Lipska itp., co 
zabrało mu sześć tygodni czaj.u. Po jego po
wrocie wziął urlop buchaiteil Zakładu ś. p. 
Chrzanowski, wyjechał do Karlsbadu, gdzie po 
kilkutygodniowym pobycie dostał pomięszania 
zmysłów, w skutek czego biuro jego pozostało 
przez dłuższy czas osierocone. W  tymże samym 
znowu czasie p. Ingwer, jako rzeczoznawca są
dowy T tłumacz języka niemieckiego (piastuje 
on bowiem oprócz urzędu likwidatora w Kasie 
oszczędności ze względu na swe zasługi patry- 
obyczue jeszcze urząd sekretarza kabało, rnrKo- 
go icd.), wezwanym zooLaje^wć rozprawj sądo
wej w procesie hr. Ba wołowskiego, za co po
biera dyoty po 12 zł. dziennie i gdzie zajętym 
jest aż do końca listopada 1891 r. W reizcie 
trzeci urzędnik p. Raczyński, kasyer, zachoro
wał i czynności biurowych spełniać nie mógł. 
Na zastępstwo tych urzędników przeznacza Kasa 
oszczędności adjunktów, a mianowicie pp. Mie
czysława Drzymuchowskiego i Aleksandra Sko
wrońskiego, a to pierwszego jako likwidatora, 
drugiego zaś jako kasyera. Dzięki sprężystości 
i pilności tych zastępców, nie dał się uczuć 
w Zakładzie brak aż trzech urzędników i tak 
trwało do dnia 19 listojiada 1891 r. W  dniu 
tym krytycznym zostaje kasa okradzioną. Na 
razie wszyscy głowy potracili, kasa stoi otwo
rem, gotówka wszystka znikła, krzyk, hałas, 
zbiegowisko, dyrentorowie z minami tajemui- 
czemi chodzą po pokojach. Stan taki trwał dni 
kilka. Prokuratorya rozpoczęła swą działalność, 
a równocześnie występuje prjwata, ten rak 
ohydny, toczący nasze społeczeństwo w całej 
swej pełni. Liche indywidua, chcąc w mętnej 
wodzie ryby łowić, poczynają się bawić w do
nosicieli, rzucają celem pozbycia się niewygo
dnych sobie, podejrzenia na osoby niewinne, 
bajki niestworzone tworzą się jak grzyby po 
deszczu, a z wiadomościami temi spieszy wszyst
ko „do komitetu oby wauoiskiego", który zawią
zał jeden z poważniejszycń mecenasów miasta, 
lecz niestety nie w celu ratowania Kasy, lecz 
jednego z naczelnych dyrektorów, który z po
wodu niedołężnego i niedbałego prowadzenia 
zarządu moralnie odpowiadał za tę kradzież, a 
z powodu niezachowania przepisów kasowych, 
odpowiadał nawet majątkowo. "Wśród tanich

okoliczności i wobec tego, że śledztwo prowa
dzili jawnie najpierw dyrektorowie Kasy, któ
rzy znakomicie utrudnili zadanie prokuratoryi, 
bo zatarli wszelkie ważniejsze ślady, wobec 
tego dalej, że w skutek wyznaczenia nagrody 
1000 zł. za wynalezienie spraweję śledztwo 
stało się że tak powiem publicznem, każdy bo
wiem miał swoją „kombinacyę", którą starał 
się czy to przed komitetem, czy też przed wła
dzą przeprowadzić. Prokuratorya państwa, po
mimo energicznego śledztwa, nie mogła nic 
wykryć, gdyż ślady wszelkie zatarto, a co do 
kierunku, była oo chwila bałamuconą nowemi 
kombinacyami. Stan taki znów trwał dni kil
ka. Komitet widząc, że sprawcy nie ma a chcąc 
bądź co bądź swoje zadanie spełnić, wywiera 
presyę na sąd i prokuratoryę, która celem uspo
kojenia komitetu i opinii publicznej, aresztuje 
urzędników: Mieczysława Drzymuchowskiego i 
Aleksandra Skowrońskiego tudzież praktykanta 
kasowego Józefa Eokhardta. Z tjmh uwolniono 
M. Drzymuchowskiego zaraz po kilku dniach, 
dwaj inni pozostali jeszcze w śledztwie czas 
jakiś, poczem zostali również puszczeni na wol
ność z tern, że śledztwo żadnej podstawy do 
ścigania ich nie wykryło. Przypatrzmy się te
raz, jakie w czasie kradzieży panowały w K a
sto oszczędności porządki. Kluczów od drzwi 
wchód owych lokalu Kasy było aż trzy egzem
plarze, tak że kto tylko chciał i kiedy chciał 
mógł je  zabrać ze sobą do domu. Duplikaty 
szteoherów od wszystkich kas były  w biurku 
nieobecnego kasy era a duplikaty kluczów od 
kas w biurku nieobecnego i chorego buchalte
ra, co się sprzeciwiało porządkowi i przepisom 
ogólno kasowym, w dodatku dla urzędników 
nie było żadnego regulaminu służbowego a dy
rektorowie urzędowali w ten sposób, że podpi
sawszy się kilkanaście razy i strawiwszy pół 
godziny czasu na rozmowie rozchodzili się do 
domu, nie interesując się więcej Kasą i jej w e
wnętrznymi stosunkami. Dopiero po aresztowa
niu urzędników przeznaczyli jednego z pomię
dzy siebie, człowieka niemającego pojęcia o 
rachunkowości i ten za dyetą dzienną 5 zł. 
prowadził kasę i utrzymywał porządek.

Lecz nie tu kres winy Dyrekcyi. Zamiast 
ująć się za swoimi pracownikami, tern bardziej, 
że władza kompetentna uznała ich niewinnymi, 
dyrekeya wnosi do nadprokuratoryi chcąc tylko 
p.ioKio ohW ow m , prośbę - o zezwolenie na do
chodzenie subsydyarne t. j, chco o rro ofirtry 
sama na własną rękę oskarżać. Nadprokura- 
torya oświadczyła jednak, że nie tylko nie 
może przeciw tym osobom wnieść oskarżenia, 
ale nawet podejrzenia na nich mieć nie może. 
To podrażniło dyrekcyę, chciała bowiem ko
niecznie oczyścić się z ciężkich zarzutów nie
dbalstwa, nieładu i w ogólności nieporządków 
niesłychanych, już nie przed publicznością ale 
przed namiestnictwem, jako władzą nadzoru
jącą. Lecz uważa za konieczne przeczekać aż 
opinia wzburzona się uspokoi i sprawa przy
cichnie, dlatego też nie przeprowadza zaraz 
śledztwa dyscyplinarnego, trzyma na razie swe 
ofiary o głcdzie i o cinodzie przez jedenaście 
miesięcy o połowie płacy i dopiero przy końcu 
roku decyduje się śledztwo to nieszczęsne prze
prowadzić.

Rzecz naturalna, że wynik śledztwa wy
padł dla ofiar niepomyślnie, gdyż śledztwo 
przeprowadzali ci, na których największa cię
żyła wina czyli „wójtowa sprawa i wójt sam 
sądził", przyczem ciekawą wypada zaznaczyć 
okoliczność, że zwalniając urzędników ze służby, 
bez żadnego należnego im z prawa wynagro
dzenia, nie podano nawet motywów za co tych 
biedaków napędzono, a na dwukrotną ich prośbę 
o przytoczenie powodów zwolnienia ich ze 
słuzoy nie elano żadnej odpowiedzi. Tak więc 
pozbawiła dyuekcya ludzi niewinny eh a dobrze 
około instytucyi zasłużonych i znanych aż 
nadto Zjsumienności i pracowitości, kawałna ehie- 
ba, skazała ich w peini sił, gdyż żaden z nich 
nie ma więcej jak trzydzieści klika lat, na kij 
żebraczy wraz z rodzinami, zniszczyła ich mo
ralnie i materyalme, wydarła im dobre imię

za to, że może byli za ^adto uczciwymi pra
cownikami Opatrzność Boska jest jednak spra
wiedliwą. Dzięki energii komisarza rządowego 
p. Studzińskiego, cały zarząd kasy poszedł w 
dobrze zasłużony stan spoczynku a nowa Dy
rekeya i wydział Kasy oszczędności, w skład 
których wchodzą ludzie poważni i zacni, po
zwalają mieć niepłonną nadzieję, że wywiążą 
się ze swego zadania ku zadowolnieniu ogółu 
i z p-żytkiem dla instytucyi. W  końcu dodać 
jeszcze należy, że dawniejsza dyrekeya pomimo 
kilkakrotnych próśb interesowanych, nie chciała 
sprowadzić detektywa, któryby za sprawcą śle
dził a to z tej przyczymy, że wrazie wykrycia 
sprawcy znalazłaby się w tern niemiłem poło
żeniu, że musiałaby albo niewinnie usuniętych 
napowrót przyjąć lub dać im jakąś płacę i za- 
dosyćuczynienie, gdy tymczasem posady w y
dalonych obsadzone już zostały protegowanymi 
pp. dyrektorów lub urzędników.

Ż tych też powodów bardzo nie na rękę 
dla Kasy było wznowienie tej sprawy i ujęcie 
sprawcy, co zawdzięczyć należy wyłącznie je 
dnemu z wydalonych urzędników, który nie 
szczędził trudów ani też kosztów chcąc rzecz 
całą wyjaśnić i sprowadzić ,na właściwe tory, 
i jakkolwiek sprawca miał aż za wiele czasu 
uporządkować swe stosunki i zatrzeć wszelkie 
ślady, jakkolwiek ani Kasa ani śp. komitet o- 
bywatelski, ani zniechęcona już i obałamucona 
publiczność nie popierały w niczem władzy 
przeprowadzającej śledztwo — można mieć 
wszelką nadzieję, że rozprawa, która się dnia 
6 czerwca r. b. odbędzie, rozjaśni całą sprawę 
i położy wreszcie kres podejrzeniom, na które 
ludzie najniewinniejfci niesłusznie byli na
rażeni. K. S.

mamt

go inni zwać gburem, zerem towa- 
j3 i  mnie się podobał; miałam już takie 

dziwne, kapryśne, lubiłam słuchać, 
ze wszelkich form towarzyskich, 

ą «ię zaledwie trochę lepiej , niż ohłop. 
i nń si«j, że to dziki Arab, którego 
U^yzwyozaić do wędzidła. 
v  miał dobre i czułe, z narażeniem 
lę śyeia raz dziecko z toni wyratował;

biedakowi otarł łzy... swemi buta- 
t Siedział, że sam bez butów zostanie. 
i/ Snęł&m oszlifować dyaruent.
) tym czasie otrzymałam list od siostry 
imieniem, że do mnie przyjeżdża. Do- 

Pfzytem, niby nawiasowo, że był u 
i 5* i zabawił cały dzień, opowiadając 
V ° i ej  osobie. Mogłam się domyśleć, co 
 ̂^czaó. Biedaozysko narzekał na mnie 
^zyjedżała, aby mnie „nauczyć ro-

maie chęć buntu przeciw tura- 
tórą tak długo stałam; praguęłam 

% 0 za przymus i posłuszeństwo tylu 
^^stanowienia się, czy dobrze rooię, 
ię , siostrze, że jeśli przyjeżdża jako 

Karola, to nie potrzebuje S19

Musiałam trochę przeholować w wyra
żeniach, bo w odpowiedzi na to pismo otrzy
małam od siostry tych słów kiika na blankie
cie telegraficznym skreślone:

„iNie przyjadę, bo widzę, że drwisz ze 
świętych uczuć rodzinnych, tak, jak z opinii 
świata, która cię potępić musi. Rób, co chcesz, 
odpowiesz sama za wszelkie swe szaleństwa, 
od których daremnie odwieść cię chciałam. 
Dwie tylko rzeczy upewniają mnie, że mogę 
cię zostawić twemu losowi, nie mięszając się 
do spraw twoich, a to : pewność, że masz roz- 
sąden, poczucie honoru i obowiązku, a drugie: 
że ten arogant nigdy moim szwagrem nie 
będzie."

Szwagier dopisał poniżej :
„Pamiętaj, ze dopóki jesteś zdrowa, mo

żesz drwić ze wszystkioh; licz się jednak z 
możliwością zasłabnięcia, byś kiedyś, po nie- 
wczasie, żałować nie potrzebowała. “

Nie skruszyło mnie to w cale; bunt ten 
jawny przeciw radom rodziny postanowiłam 
doprowadzić do ostatecznego krańca. Tego 
dnia jeszcze wysłałam list do Karola, donosząc 
mu, że sprzykrzyły mi się jego zabiegi i ze 
radzę mu, by szukał szczęścia gdzieindziej.

Byłam rozgorączkowaną guiewem; gdy
bym była miała dwunastu konkurentów i szesć 
sióstr, dałabym wszystkim uozuć, że mi na 
nich niewiele zależy.

Sprawiało mi to chwilowo satysfakcyę, 
że mogę robió, oo mi się podoba; wyczekiwa
łam tyiko, w jaki sposób odpowie Karol na 
mój list.

Nie długo czekałam. Pan Karol, ohoć 
głupi, poznał, że za długo służył pod mojemi 
barwami.

^n^k^kawa Pani — pisał — wiadomość tak

smutną otrzymałem, lecz co się stać mogło, 
tego pojąc me mogę i uieprzypuszozałbym by i 
nigdy, ze taką odpowiedź otrzymam. Pisze mi 
Pani, że sam sobie winien jestem. Dlaczego;' 
O j! nie spodziewałem się tego nigdy po Pani, 
aoyś mi taką przykrość sprawiła. Oo ja  przez 
to wszystko stracił, to trudno, aby Pani u- 
wierzyła! I  dom sprzedałem, choąc mieć go
tówkę, jak Pani radziła! Dobrze mnie Pani 
wy kierowała! Ale nic pierwszemu mnie się 
tak stało, lecz i moim poprzednikom i nieje
dnemu Pani takiego hg!a wypłatała.

„Kończę tę parę słów, Oo czasu nie mam, 
żegnam Panią na zawsze, życzę Pani, aby 
Panią lepsze szczęście spotkało."

Ozy miałam gu żałować? Człowieka, co 
w ten sposób pisze do kobiety, o którą się 
starał i którą kochał? Milszym byłby mi czło
wiek, który wcale pisać nie unuo. A  znowu 
ten jego s ty l :

„Co ja stracił?" Miałam ochotę zliczyć, 
ile kosztowały jego przesyłki pomadek i per
fum i odesłać mu pieniądze.

Lecz uwagę i myśli moje zajął drugi list, 
który tą samą nadszedł pocztą.

Jedna z moich koleżanek donosiła mi, że 
miałaby wielką ochotę przyjechać do mnie, by 
zaczętą u mojego szwagra praktykę pocztową 
tutaj dokończyć — jeślibym naturalnie nic 
przeciwko temu nie miała.

Przystałam na tę propozycyę i w  tydzień 
później pracowało nas dwie na poczcie.

Opowiadanie następnych wypadków chcia
łabym uizynić jak najbardziej objekty ffnam  ; 
zwłaszcza, ża odtąd zaczęłam zastanawiać się

nad wszystkiein co mnie otaczało uważniej; 
towarzystwo mojej koleżanki stanowczo doda
tnio w tym względzie na mnie wpłynęło.

Była to natura skłonna do refieksyi, tro
chę sentymentalna, ale energiczna; samoistna, 
choć potępiająca ein&noypaoyę kobiet.

Czy była ładną, me powiem; podobała się 
jednak; a więcej mężczyznom, niż kobietom; 
bardziej starszym, jak młodym. Rozsądku miała 
wiele, a chociaż liczyła dopiero lat dwadzieścia 
dwa, można było polegać na jej sądzie o lu
dziach. Posiadała bowiem rzadki dar wyśledze
nia w grze twarzy indywidualności i charakteru 
każdej osoby. Naturalnie byłam ciekawą, jak 
się jej Adolf podobać będzie.

Odbierałam pocztę, ekspedyując ją  dalej, 
kiedy wszedł Adolf, a przywitawszy mnie, 
usiadł przed aparatem. Moja koleżanka weszła 
właśnie w tej chwili i stanęła przy mnie. Chwi
lowe milczenie przerwa a , zwracając się do 
Adolfa, mimo, że go jeszcze jej nie przedsta-
wilftm

— Czy to prawda, co fama o panu głosi, żeś 
arogant ?

Zdziwiona a przerażona podniosłam wzrok 
na oboje.

On siedział jakby niewzruszony; ona z mi
ną niewinnej powagi, czekała na odpowiedź.

— Czy ja wiem? Może być!
I to wszystko! A dolf nie powiedział jej

żadnej impertynencyi. Byłam zdumioną, lecz 
milczałam manipulując daLej.

Usłyszałam jeszcze, jak Helenka powie 
działa :

— Nie przedstawiasz mi się pan? to dobrze. 
Bo i po coż ta ceremonia? Wiem, kto pan je 
steś, a moje nazwisko i imię zna3z pan pewno 

> od mojej koleżanki.

Wiedeń 21 maja.
( W). Nie bez słuszności podnosi jedno z 

pism tutejszych, że zamknięcie sejmu czeskiego 
po skandalicznych w nim zajściach, mylnie 
przez młodoczechów za zwycięstwo ich stron
nictwa okrzyczanem zostało. W  gruncie rze
czy bowiem zwyciężonym nie jest ani rząd, 
ani Niemcy, ani staroczesi, ani przedstawiciele 
wielkiej własności. Zwyciężonym jest tylko 
kunstytucyonalizm i konstytucyą warowana 
wolność. Jest to więc znowu dziwny przyczy
nek do charakterystyki owego „liberalizmu* 
młodoczeskiego, z któregn sftronaiotwo to tak 
jest dumne i na który riiemiooka. zjednoczona 
Lewica przez chwilę rachować chciała. "

Manifest wydany przez stronnictwo nie
mieckie praskiego sejmu po jegu zamknięoiu, 
umiarkowany wobec rządu, grzeszy stereoty
pową zaczepką przedstawicieli większej posia
dłości. W  tym wypadku zaczepka ta jest tern 
baidziej nieuzasaduiona, iż nigdy może jeszcze 
szlachta czeska nie określiła tak jasno i sta
nowczo swego stanowiska wobec prawa pań
stwowego czeskiego, jak w ubiegłej sejmowej 
kadencyi, oświadczając w komisyi adresowej 
przez usta hrabiego Adalberta Schóaborna i 
księcia Fryderyka 8chwarzenberga, że o urze
czywistnieniu tego prawa dopoty mowy być 
nie może, dopóki Niemcy, mieszkający w Cze
chach, temu sprzeciwiać s ię  będą. Zdawałoby 
się, że podobne oświadczenie nareszcie powin
no Niemców uwolnić od obawy przed owem 
prawem państwowein. ALe to jest właśnie nie
szczęściem i szkopułem, o który się wszystko 
w sprawach czeskich rozbija, że obustronne 
roznamiętnieme posługuje się wciąż chime- 
rycznemi urojonemi hasłami. Młodoczesi wal
czą ciągłe owem prawem państwowem, w 
które sami nie wierzą, i którego nawet przy
ciśnięci do muru określić nie umieją. Niemcy 
z drugiej strony udają wieczny strach przed 
owem prawem państwowem, wietrzą wszą zie 
zwolenników j e g o ,  a wiedzą doskonale, że nikt 
o niem na seryo me myśli. Wypowiedział, 
pizyzuał to jedeu z przywodzcow lewicy, dr. 
Menger, pisząc w giudmu jeszcze w holizmu, 
ż,o pom hrabia Hohenwarth na czele konser
watystów stoi, póty prawo państwowe s/.aus 
przeprowadzenia nie ma, gdyż hr. Hohenwart

I jak dawni znajomi zaczęli rozmowę o no
wościach naszego partykularza.

Nareszcie wyekspedyowałam pocztę, a po
nieważ było już po urzędowej godzinie, zam
knęłam kanealaryę i przeszliśmy do pokoju.

Brzeskakując z jednego tematu na drugi, 
stanęliśmy przy miłości.
, 77 P°jniuję — mówiła Helenka — jak 
'obiata marzy o ideałach z niebieskiemi, lub 
czarnenn oczym a! Ideałem kobiety myślącej po
winien być człowiek rozsądny, inteligentny, 
o którym-by wiedziała, że dusza jego zdolną 
Qst do szlachetnych i wzniosłych porywów, że 
w danym razie byłby gotów poświęcić się na 
ołtarzu świętej sprawy; że ma serce tkliwe, 
lecz nie słabe; słowem, że to człowiek, przed 
którym bez upokorzenia schylić może czoło 
poddając się jego woli. Czy ma niebieskie, 
czarne, czy szare o czy ; wąs czarny, czy pło
wy, nos giocki, lub wcale nieklasyczny, mniej
sza o to! Duszę jego powinna kobieta ukochać, 
by nie wstydzić się swej miłości. Wstydem jej, 
jeśli marzy o ideale niebieskookim, a ten ideał 
to zero! Zero pod względem towarzyskim, zero 
w społeczeństwie!

— Ta a, jak ja — przerwał jej Adolf.
Milczałam trochę z upokorzenia, & więcej 

ze strachu. Bałam się, że Adolf nie przebiera
jąc w wyrażeniach, odpowie Helence na jej 
długą tyradę jaką impertynencyą

Omyliłam się jednak. Adolf, choć zrozu
miał, że ostatnie słowa Helenki były pod jego 
adresem, me oburzył się wcale, leoz słuchał 
spokojnie dalszych wywodów mojej koleżanki.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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dla utrzymania swa! konserwatywnej drużyny 
parlamentarne wszystkiego zawsze unikać bę
dzie, co jest skrajnem. Manifest nien ieck: po 
zamknięciu czesk ego sejmu  ̂w szutek zawar
tego w nim sztychu _ przeciwko konserwaty
stom craci na znaczeniu, bo w tej obwili jest 
nielogicznym i niekonsekwentnym. Ale wiemy 
to z doświadczenia, wzmocnionego jeszcze sil
nie w lutym bieżącego roku, że w  Austryi, 
wśród tak ^óżnolityuh, zmieniających się ciągle 
jak w  kalejdoskopie stosunków wszelkie mani
fest.,, wszelkie programy mają silnie piatom cz- 
ną cecbę. I Jla tego pomimo ostatniego mani
festu czeskich Niemców z owem wiecznie 
zwrćeonem ostrzem na konserwatystów, zdaje 
nan się, że jedynym dodatnim skutkiem uje
mnej sessyi praskieg) sejmu będzie wzmocnie
nie przekonania, że wielki czas już, ażeby so
nę umiarkowane stronnictwa i w Pradze i w 
Wiedniu podały ręce w obronie porządku i 
państwa.

Londyn 19 maja.
Mamy już wreszcie dosyć tego billu ir

landzkiego dosyć wszystkich tych demonstracyi 
i antidemostracyi. Wprawdzie uczucia jego zwo
lenników i przeciwni fcó w ani na włos się nie 
zmieniły, tak samo jedni życzą mu jak najszyb
szego wprowadzenia, w  życie, drudzy aby już 
ugrzązł w  izbie posłów, ale uwaga zwrócona 
nań słabnie w natężenia i z poza tej m gły ir
landzkiej coraz wyraźniej spostrzegamy u nó- 
stwo innych ważnych spraw społecznych, jakie 
czekają załatwienia lub przez parlament są za
łatwiane.

Jedno z bardzo p >pularnych żądań robo
tników wszystkich krajów, ośmiogodzinny dzień 
roboczy, było w  ostatnich czasach bardzo żywo 
omawiane. Odbył się wielki mityng na placu 
TrataigarsKim, a parlament uchwalił w pierw- 
szem czytaniu bardzo doniosły bill w tej spra
wie. Postanowiono, że robotnicy w kopalniach 
matą pracować tylko ośm godzin dziennie. Ale 
zrobiono pewne zastrzeżenie, że ograniczenie to 
dnia roboczego może tylko w takim razie na
stąpi i, jeżeli się robotnicy sami na nia zgedzą. 
Ten ustęp wstawiony został do billu na żąda
nie robotników kopalnianych z Durfiam, któ
rych jest L60.000, a którzy ani słyszeć nie chcą 
o zmniejszeniu li ia roboczego i wolą dłażoj 
pracować, ażeby tylko mieć większy zarobek. 
Gladstone, ktćry, jako liberał czystej krwi, 
jest przeciwnikiem wszelkiego przymusu, po
pierał bardzo tę klauzulę, a uzasadniając w izbie 
cały bill, powiedział z całą otwartością, że na
leży jeszcze do „starycu ludziu, co w skutecz
ność takich środków nie w ierzą; widząc jednak, 
że w społeczeństwie powszechnym jest prąd 
odmienny, że nawet jego koledzy w gabinecie 
goi ąco przyklaskują myśli billu, godzi się, aby 
zr< biono próbę w  kierunku ograniczenia dnia 
roboczego, a proDa taka może ostatecznie przy
nieść tylko korzyść, bo powiększy nasze do
świadczenie społeczne.

Tak zwany „socyabzm państwowy11, wia
ra, że rozwiązanie kwestyi społecznej da cię 
osiągnąć przez interwencyę państwa, __est dziś 
niewątpliwie głównym prądem w Anglii, a je
dnym z jego objawów jest pomiędzy innymi 
wspomniany bill. Bezwzględność ustawy złago
dzi zastrzelenie zaproponowane przez GlaiL to
na, a wątpić me chcemy, Ze parlament je  przyj- 
mi€i. Prawdopodobnie rozstrzygnięcie, czy ro
botnicy kopalniani mają pracować ośm godzin 
czy dłużej, pozcstawionem zostania im samym 
pośrednio, mianowicie przez poLężuą organizację
r o b o tn ic z ą  -b. hit.. ■unł. n&. .

Tydzień ubiegły był tygodniem uroczy
stości dworskich; najpierw mieliśmy zaręczyny 
księcia Yorku, wnuka królowej a domniemanego 
następcy tronu, z księżniczką Teck. Małżeństwo 
to jest gorącem życzeniem królowej, dworu, a 
nawet narodu i było od dawna rzeczą postano
wioną, jednak z powodu żałoby po pierwszym 
narzeczonym księżniczki królowa zwlekała z za
ręczynami i nawet była w swoim czasie bardzo 
niezadowolnioną, że dzienniki zdradziły tajem
nicę postanowionego małżeństwa.

Teraz znowu poczęły krążyć wieści, że 
z tego wszystkiego nic nie będzie, bo książę 
za granicą ożenił mż się z kimś innym pota
jemnie. W  odpowiedzi na te pogłoski ogłoszono 
jficyalnie zaręczyny książęcej pary.

"W mini mych dwu tygodniach uwagę spa
cerujących po Hydeparku zwracało siedm bu- 
łanych koni rasy hanowerskiej, które oprowa
dza! wolno stajenni, poprzedzani przez kapelę, 
najgorszą w całym Londynie, która z zapałem 
wygrywała rozmaite „ kawałki W  ten sposób 
odbywały się przygotowania do uroczystości 
otwarcia „cesarskiego instytutu kolonialnego 
Konie owe miały ciągnąć powóz królowej, a 
ponieważ od czasu je- mbileuszu pędziły błogi 
żywot w stajni nie oglądając tłumów, przyzwy
czajano je teraz do hałasu, by j odczas uroczy
stości nie spłoszyły się.

Instytut cesarski11 na razie będzie ezemś 
w rodzaju kolonialnej wystawy, z czasem je
dnakże przybierze charakter bardziej u tukowy. 
Mieści się on w wielkim gmachu, zbudowa
nym kosztem około 6 milionów zł. w  jednej z 
najpięk liejszych dzielnic Londynu, Keni lgton, 
w  pobliżu Hydeparku. Gmach, do ktoregc 
budowy użyto szarego portlandzkiego kamie
nia i czerwonej cegły, skromnością i rozmia
rami , front bowiem jego wynosi 1200 stop, 
robi prawdziwie imponujące wrażenie. Składa 
się on z dwu osmiopiątrowych pawilonów i 
z czącej je bali głównej. Każdy z pawilo
nów jest uwieńczony -nną wieżą, a hala 
wspaniałą kopułą, o 300 stopach wysokości. 
Na szczycie jej wznosi się olbrzymi potąg 
wzlatującego geniusza. Dziwnie lekka i smu
kła jest ta kopuła, zdaje się, że lada powiew 
zdmuchnąłby ją, a jednak mury jej mają 9 
stóp grubości.

Dnia 10 maja cały "Westend, wszystkie 
ulice , prowadzące w stronę Instytutu, zaroiły 
się publicznością. F la g i, weneckie maszty, 
tarcze i herby, zdobiły wszystkie ulice, ale 
ostatnia z nich „ulica instytutu11 przedstawiała 
widok nieporównany. U początku jej ustaw iO- 
no bramę tryimfalną, całą z kwiatów, po obu 
stronach ulicy ciągnące się szeregiem maszty, 
pookręcane były  girlandami z świeżych kwia
tów i połączone ze sobą takimi samymi wień
cami. Aż cień chłodny padał na ulicę, a woń 
orzeźwiająca podnosiła urok. Kiedy, stanąwszy 
u końca uLcy, popatrzyło się w jej głąb, 
pr"edstawiała się ona oku jak wielka rzeka 
chorągwi, kwiatów i wstążek, festony łą
czące maszty, tworzyły jakby fale. Na dnie 
tej rzeki rozpostarła się liczna jal piacek i jak 
piasek zbita masa publiczności. Szpaleru nie 
tworzono żadnego, publiczność sama ustawiła 
“dę po obu stronach ulicy, pozostawiając śro
dek wolny i tylko co kilkadziesiąt kroków stał 
poważny konr*abl.

Przed gmaohem instytutu wznosiły się

dwie wielkie trybuny, wysłane czei wonem su
knem. Pomieściło się na nich przeszło 20.000 
widzów. Było też wiele mniejszych trybun 
nieco opodal, po obu stronach pałacu.

Miejsca na tych trybunach kosztowały na 
pieniądze austriackie od kilkunastu zł. do 
siedmdzies'.ęjiu, a jednak wyprzedane były 
do szczętu ,eszcze na parę tygodni przed uro
czystością, a w dzień otwarcia Instytutu już
0 godzinie 10 rano zapełniły się wytworną 
publicznością.

Zwolna poczęły się ukazywać jedne po 
drugich powozy gości zaproszonych na uro
czystość, widzowie pobieżnA tylko spoglądali 
na nich, czekając na właściwy pochód, który 
-ak wszystkie takie uroczystości w  .Anglii; >d- 
tyw ał się z całą średniowieczną świetnością
1 ceremoniałem. Najpierw poczęło napływać 
wojsko, które miało pełnić straż honorową 
przed instytutem. Nadbiegły truchtem, całe 
w złocie oddziały gwardzistów królewskich 
przepysznej gwardyi pałacowej, do których 
należy sam wybór młodzieży arystokratycznej. 
Przed bramą stanął oddział starych weteranów 
z „W ieży londyńskiej“ w wielko-ceremonial- 
nym stroj u z czasów Henryka V H I w  złoto- 
litych kapotach z ogromnemi halabardami
w wysokich czapkach aksamitnych, naszywa- 
nych suto złotem i jedwabiami. Potem wysu
nął się cały pułk grenadyerów i rozwinął się 
w olbrzymi front przed pałacem. Przepyszne 
to także wojsko, umundurowanie jednego ta
kiego grenadyera kosztuje parę tysięcy zł. — 
Wśród tej masy świetnych żołnierzy, uwijały 
się tu i ówdzie skromne, bez żadnych ozdób 
czarne mundury. Tu goneralot e...

Jedna z pierwszych ukazała się kareta 
lorda-majora czyli burmistrza Londynu. U nas 
taki pojazd wzbudziłby śmiech homeryozny, bo 
proszę sobie tylko wyobrazić powóz w zupeł
ności zasługujący na staropolską nazwę „ko
lebki11, bo zupełnie podobny do kołyski na 
pasach. Otóż w tej kołysce, cnwiejącej się 
na wszystkie strony, siedzi nieszczęśliwy lord- 
major w peruce z olbrzymim swym beriem. 
Btrło to jest właściwie kawałem drąga gru
bości ramienia, uwieńczonym naturalnej wiel
kości koroną. Całe to narzędzie nie mieściło 
się w powozie i sterczało daleko po za drzwi
czki „kolebki11, wykonując wraz z nię komi
cznie rozpaczliwe ruchy. Potem potoczył się 
nieprzejrzany szereg ceremonialnych karet dy
gnitarzy, posłowie zagraniczni, w śród nich 
także ambasador chiński i sia mski. Po nich 
ukazali się na koniach, w otoczeniu świt, u- 
dzielni książęta indyjscy czyli maharadżowie, 
przybyli do Londynu na tę uroczystość. Uka 
zanie się ich było dla publiczności jednym z 
najgłówniejszych punktów programu, przynej- 
mniej dla kobiet. Zaledwo widać n było cie
mne twarze i ręce z pod prawdziwej powodzi 
drogich kp mieni, jakie dźwigali na sobie. 
Ileż to ze spektatorek z westchnieniem po
myślało, jakby im pięknie było n. p. w ta
kich olbrzymich ametystach i topazacn, jaki
mi koń maharadży Kupurtali miał trzykrotnie 
przewiązany ogon !

W  samo południe ośmnaście kapel into
nuje hymn narodowy, to zaak, że orszak kró
lowej się zbliża. Poprzedzeni oddziałem tręba
czy ukazują się gwardziści na koniach, wspa
niali ludzie, każdy mający 6 stóp i 4 cale w y
sokości, ubrani w  czei wone naszywane złotem 
mundury, irchowe obcisłe spodnie i wysokie 
buty. Na piersiaeL llliiŁ;l.y ma o-ba,lv-nr y  pnuoc fil, 
na głcyrio wy hełm, a rosłe bonie, na
których siedzą, osłonięte są stalową siatką, za 
nimi toczy się czterokonna kare ta księcia 
Walii, wraz z którym jest jego syn książę 
York i jego narzeczona księżniczka Teck z 
ojcem. Publiczność poczyna falować, wywija 
kapeluszami, powiewa chustkami i wnosi nieu
stanne ekrzyki.

Potem poprzegradzane oddziałami gw ardy i 
straży austialskiej lub indyjskiej ciągnęły sięlioz-, 
ne karety dworu królewskiego, wreszr e muzyki 
grają znowu hymn królewski, okrzyki publicz
ności zmieniają się w  burzę i ̂  przez bramę 
kwiatową wysuwa się szóstka cią- racy oh po
wóz królowej bułanków, z których każdego 
prowadzi za uzdę foryś. Królowa w tym dniu 
wyglądała doskonale, uorana była w czarną 
suknię z mantylką z białych koronek, obok 
niej siedziała księżna Krystyanowa w toalecie 
gris-de-perle, a naprzeciw księżna B catrix w 
sukni koloru słomkowego.

W  pałacu Instytutu kapela pod batutą 
Suliyana wykonała wraz z chórami kantatę, 
poczem przemówił książę W alii, odpo nadziała 
i m krótko królowa i ogłoszono lrfstyfut otwar
tym. Królowa zasiadła następnie w szczerozło
tym tronie, mającym kształt muszli, zrobioiiyn 
ongiś dla króla Lahc-y i przyjęła w darze ko- 
sztowny klucz, wysadzany klejnotami, na który 
się wszystkie kolonie złożyły. Złote, wzięte do 
wyrobu- rączki klucza, pochodzi z Afryki połu
dniowej, srebro, z którego wy konano sam klhcz, 
z W iktaryi australijskiej, złote zęby zQueeuilan- 
du, dyamenty z Indyi wschodnich, rubiny 
z Birmy a perły z Cejlonu. Na j  ednej stronie 
kłącza widnieje gwiazda indyjska, na drugńj 
dewiza orderu św. Jerzego. Klucz ten wręczyło, 
następnie królowa ks. Walii, a kiedy on otwo
rzył nim stojącą przed tronem konsolę, za po
mocą stosownej maszyneryi wprawione w ruch 
poczęły dzwonić dzwony, umieszczone w ko
pule instytutu. Na ten odgłos prymas odmówił 
modły dziękczynne a p. Alboni odśpiewała 
solo hymn narodowy. Nakoniec orszak w tym 
samym porządku co przyjechał, oddalił się z pa
łacu witany okrzykami publiczności.

Przemowa Ojca św. Leona XIII
do pielgrzymki wielkopolskiej.

Na adres, jaki w  imieniu pielgrz; nów 
wielkonoiskmh na audyencyi u I  apieża odczy
tał x. arcybiskup Stablewski, który poda
liśmy przed kilku dniami w te (gramach, od
powiedział Oiciec św. temi słowy •

.Przemawiając niedawno temr do katoli
ków niderlandzkich, tośmy ( lC11 §  ękiej w 
umysły wpoić, że nie zkądinąd, tylko z Bożej 
Opatrzności, pochodzi ta błogosławić ” a moc, 
która z Papiestwa spływa ustawicznie ne, u- 
zdrowienie narodów. To samo Nam teraz przy
chodziło na myśl, kieć ście uprzejmie przypo- 
mirali sprawy pontyfikatu naszego; stawały 
Nam nadto w pamięci owe słowa księcia Apo
stołów, gdy webeu tłumu, cudem wielkim zdzi
wionego, m ów ił: „Co się temu dziwujecie, albo 
przez co się nam pizypatrujecie. jakobyśmy na
szą mocą albo władzą uczynili, że ren chodzi.u 
(Act. III). Tern bardziej My odnosić powin
niśmy do Bcskiej mocy i władzy to wszystko, 
coście wspomnieli z dzieł episkopatu i papA- 
st-ro-n Naszego, czy uchylenie jakich nieszczęść 
od ludów chrześcijańskich, czy przymnożenie

im dobrodziejstw. — W  tej rzeczy, która inte- 
resa Kościoła i narodu tak bardzo obchodź , 
wiele na tern zależy, abyśmy zamiar i dobroć 
Boga rozważyli i z niej brali naukę; widać 
bowiem, że dobrodziejstwa wszelakie, które 
przez Kościół na narody spływają, w  takim 
Bóg udziela porządku i mierze, w jakiej te na
rody synowską dla Kościoła uległością i mę
żną w niebezpiecznych czasacn wiarą przyspo
sabiają się do tych dobrodziejstw i takowe za
chowują; dlatego te ludy w prawdziwe opły
wają dobra i prawdziwie są szczęśliwe, które 
przywiązam tm do Kościoła odznaczają się i 
przyświecają,

Z tego właśnie niech cieszy się i niech 
się chlubi Polska; część jej, prowincyę gnie
źnieńską i poznańską nader miło xr ’ jest oglą 
dać przez cbecnych tu was przedstawicieli ; 
przyjąć z ust waszych jej życzenia. Cieszy nas 
wiara wasza, którą święty biskup I ojciech z 
takiemi trudami do was wprowadził i krwi 
własnem wylaniem użyźnił, wiara, za którą oj
cowie wasi walczyli, mężni duchem i orężem 
silni, a których pamięć zachowywały azieje na 
świętych kartach zwycięztw. Cieszy nasz wa
sza stałość, która nie pozwala wam we wierze 
ojców osłabnąć wobec żadnej klęski, ani siS 
ugiąć przed żadną siłą; owszem ona wychodzi 
z pod ciosów i przeciwności więcej jeszcze pię
kna sfina. A  jeżeli ta wi ra i ta wytrwa
łość przyniosła wam dotychczas tak obfite owoce, 
choćby tylko na pociechę i ukojenie docze
snego żywota, to gorąco wa3 zachęcamy, nie 
chciejcie wątpić, że w przyszłości jeszcze licz
niejsze i hojniejsze zbierzecie owoce; trwają 
bowiem Boże obietnice, dane wierze, którą tak 
świetnie wysławiał Paweł Apostoł (Hebr. X I). 
Z  naszej strony niech będą przekonani wszyscy 
synowie katolickiej Polski, że szczególną pa
mięcią i troską otaczamy święte ich sprawy i 
że niczego nie pragniemy goręcej, jak aby im 
dać świadectwo naszej przychylności i starań 
przez wyj3dnanie ulg i pieczołowitą obronę.

To tez za nader szczęśliwe uważali.,my to 
zdarzenie i wielkie do niego przywiązywaliśmy 
nadzieje, gdy za zgodą monarchy i jego rządu, 
mogliśmy dla waszych kościołów naznaczyć 
arcypasterza; jemu to, temu czcigodnemu bratu 
naszemu, niecn będzie chwała, że ziściły się 
nasze nadzieje, On to roztropnością i miłością 
w  krótkim czasie serca wasze tak do siebie 
pociągnął, iż ztąd już jasno widać, jakąście 
w  tym Pasterzu zyskali pomoc do rozwoju ko
ścielnych waszych stosunków. Nie potrzebuję 
zaiste zachęcać was do należytego mu szacunku 
i posłuszeństwa; winienem raczej, wzniósłszy 
oczy do Boga, prosić i błagać go usilnie o sto
sowne łaski dla Pasterza i jego owczarni. Pra
gnę, aby ta łaska w was i w  narodzie waszym 
ten przedewszystkiem sprawiła skutek, abyście 
katolicką wiarę nad wszystkie rzeczy ziem
skie, jak słuszna jest, niewzruszenie przekła
dali i abyście w nie, z cnotą ojców wytrwali; 
nad wiarę bowiem nie masz dla chrześcijanina 
nic większego i ni© ma takiej straty, ani bo
leści, którejby nie poniósł z mężnym duchem 
dla jej obrony. Oto mili synow ie, nasze 
wskazówki i pragnięria, śvńadczące o naszej 
ka wam miłości. Wracajcie szczęśliwie do oj
czyzny waszej z tern apostolski 3m błogosła- 
wieństwem, które udzielamy z całego serca 
naszemu Arcybiskupowi i wam wszystkim, ja
ko też duchowieństwu i waszemu n trodowi.

Lwów 24 maja.
Mianowania. Prezydyum krajowej dyrekcyi 

skarbu zamianowało koucepistów skarbowych: Ty
tusa Koczorowskiego, Władysława Dołźyckifgo, Jó
zefa Drozda, Franciszka Kolan’;owakiego, Józefa 
Weinberga, dia Juliana Czyrniaóskiego, Stanisława 
Gadowskiego, dra Samuela Grabscheida i Włady
sława Kamieńiobrodzkiego inspektorami podatkowy
mi , zaś konceptowych praktykantów: Bronisława
Dumnickiogo, Wiktora Jakubowskiego, Juliusza Fi
schera, Włodzimierza Szankowskiego, Hilarego Ko
chanowicza, Jana Dąbrowskiego , Adama Kośuiiń- 
skiego, Romualda Sawkę, Emila Metzgera, Wiktora 
Tadeusza Flacha i Medarda Czaudernę, koncepistami 
skarbowymi w służbie przy podatkach stałych.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował Fr. 
Schneiberga zarządzcą więzień sądu krajowego we 
Lwowie. Bron. Dobrowolski został rewidentem racń. 
w sądzie kraj wyższym w Krakowie.

Konkursa. Wydział Rady powiatowej w Ży
wcu rozpisał konkurs na posadę lekarza w szpitalu 
powszechnym w Żywcu z roczną pensyą BOO złr. 
Podania należy wnieść do dnia 10 czerwca r. b. — 
Sąd powiatowy w Fiemi.rowie poszukuje dwóch dye- 
taryuszy.

Ze sfer adwokackich. Dr. Franciszek Ksa
wery Dziubczyński, adwokat w Gorlicach, miano
wany został jen oralnym substytutem adwokata dra 
Hers- ha Robinsohna, który z Gorlic przeniósł się do 
Wiednia.

Śluby. W  sobotę dnia 27go b. m. o godzinie 
dziesiątej £ańo odbędzie się w kościele 00. Kar 
melitów w Krakowie ślub panny Maryi Dąbrow
skiej z p. Alfredem Beerem, profesorem gimnazjum 
w Kułomyi.

Dnia 18go b. m. w cerkwi św. Jura we 
Lwowie odbył się ślub panny Marj i Rybaczków- 
nej, córki dyrektora szkoły ludowej w Mikulin 
racb, z panem Onufrym Sołtysem, nauczycielem w 
Worobijówce.

Dnia 3 czerwca r. b. w kościele parafialnym 
w Lenczach górnych odbędzie się ślub panny Bron. 
Pawelkównej z p. dr. Tad. Bresiewiczem, adwokatem 
w Kalwaryi,

Muzyka wojskowa 55 pp. grać będzie jutro 
we czwartek przed gmachem komendy korpuśneh 
Początek o godzinie pół do 6 tej.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się ju
tro we czwartek dnia 23go maja o godzinie siódmej 
wieczorem.

t  Edmund Różycki, były oficer sztabowy wojsk 
rosyjskich, później dcwódzca wołyński go oddziału 
powstańczego w r. 1863, inspektor Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, zmarł wczoraj 
W Krakowie. Ze smutkiem zapisujemy śmierć tego 
walecznego żołnierza, szlachetnego człowieka i wier
nego syna Ojczyzny. Jutro podamy o śp. zmarłym 
obszerną notatkę.

Z armii. Kapitan 89 pułku piechoty Wojciech 
Klein przeniesiony do 67 pp., podpor. Adolf Alzner 
z 1 pp. do 4 p. ułanów Oficyał prow. Ferdynand 
Hruby przeniesiony z Przemyśla do Koszyc, a Jan 
Thom z Koszyc do Przemyśla. Kapitan Bronirław 
Ustyanowski z 95go pp. przeniesiony w stały utan 
spoczynku.

Walne zgromadzenie. W  tych dniach odbyio 
się walne zgromadzenie Towarzystwa ubezpieczeń 
_m. Gizeli. Z przedłożonego przez wydział sprawo
zdania wynika, że Towarzystwo to pomyślnie się 
rozwija i w roku zeszłym świetne osiągnęło rezul
taty. Ogólny stan ubezpieczeń podniósł się z 13 mi
lionów na 19, a wkładki premr z 212.849 złr. na

843.849 zł. Czysty zysk wynosi 87.744 zł. Dywi
denda dla członków do wypłaty za ron 1892 wy 
nosi 16 prc. premii rocznej. Z funduszu zapomogo
wego wypłacono w ro.au zeszłym 83 biednym dziew
oi ynom jako posagi 17.400 zł. Na rok 1893 pozo
stał fundusz zapomogowy w kwocie 37.210 złr.

Zjazd pedagogów, z  Krakowa donoszą: Trze
cie posiedzenie Towarz. nauczycieli szkół wyższych,
0 którem wczoraj podałem wam tylko krótaą 
wzmiankę, odbyło się onegdaj o godzinie 9 rano. 
Przewodniczył di. Piętak, a udział w zebraniu 
wzięli dr. M Bobizyńsai i prezes Akademii Umie
jętności prof. Stanisław hr. Tarnowski. Lr. Bolesław 
Mańkowski przedłożył wniosek Wydziału w sprawie 
uczęszczania młodzieży szkolnej do teatru. Zazna
czy], że z powodu przedstawiania na naszych sce
nach niesmacznych fars i płaskich komedyi fran
cuskich, teatr często nie jest dla młodzieży świąty
nią sztuki, lecz miejscem zepsucia. Po żywej 
dyskmyi, w której głos zabierali lub czynili po
prawki pp. prox dr. Henryk Jordan, Lech, Jesie- 
nicki, Zathey, Pazdrowski, Bieniasz, prof. Anatol 
Lewicki, zgiumadzsme; uchwaliło następujące wnioski: 
1. Walne zgromadzenie wyraża swe zapatrywanie, 
że uczęszczanie micdziezy szkolnej na przedstawie
nia teatralne, niestosowne dla jej wieku, wpływa 
szkodliwie na jej rozwój moralny; rodzice przeto
1 opiekunowie domowi pownni być bardzo oględni 
w wyborze sztuk, na które młodzież z sobą biorą, 
lub samej uczęszczać dozwalają. 2. Walne zgroma
dzenie uważa za rzecz pożądaną, ażeby nauczyciele 
zwracali na to uwagę rodziców i opiekunów domo
wych, oraz by się starali nakłonić młodzież szkolną 
do uczęszczania tylko na takie przedstawienia, 
które mogą być dla niej zdrowym pokarmem umy
słowym. 3. Walno zgromadzenie poleca Wydziałowi 
wnieść w tej sprawie memoryał do wys. Sejmu 
z prośbą, ażeby zobowiązał obie dyrekeye teatrów 
we Lwowie i w Krakowie, jaaoteż dyrekeye teatrów, 
przez Sejm subwencyonowanych: a) do urządzania 
przedstawień, stosownych dla młodzieży, w niedzielę 
i święta po południu, przeważnie autorów narodo
wych ; b) do udzielania ubogim uczniom na te 
pizedstawienia wstępów po zniżonych cenach, na 
ręce dyrekcyi szkolnych, a to w celu ułatwienia 
uczniom korzystania z wyborowych przedstawień 
scenicznych, oraz zachęcania ich do uczęszczania na 
takie tylko sztuki, które mogą w nich wzbudzać 
szlachetne uczucia i moralnie na nich z korzyścią 
oddziaływać.

Prof, Mikołaj Mazanowski z Bochni referował 
wniosk’ Koła, krakowskiego w sprawie burs dla 
ubogiej młodzieży. Zebrani po długiej dyskusyi 
uchwalili następujące wnioski: ♦

1. Walne zgromadzenie wyraź., przekonanie:
a) że wyjątkowo złe położenie materyalne, które 
na znaczną część uczniów naszych szkól średnich 
ujemne wywiera wpływj tak pod względem fizycz
nym, jak pod względem wychowawczym, wymaga 
wydatniejszego niż dotychczas zajęcia się tą sprawą;
b) że jednym z najwłaściwszych środków zaradzę 
nia biedzie i jej następstwom byłoby zakładanie 
burs (internatów) i pieniężne popieranie' już istnie
jących, w którychby ubodzy uczniowie utrzymanie 
i opiekę tanio lub wyjątkowo bezpłatnie znaleźć 
mogli, oraz wydanie ogólnych przepisów co do hy 
gienicznych warunków, którym powinny czynić 
zadość lokale przeznaczone na bursy ; c) że pożą- 
danem jest liczniejsze tworzenie zakładów burs mniej
szych, aniżeli burs nielicznych, obliczonych na po
mieszczenie większej liczby uczniów; d) że dotych
czasowy sposób rozdawania stypendyów w dwóch 
półrocznych ratach zazwyczaj nie zaradza biedzie 
uczniów i dlatego poźądanemby było przeprowadzę- 
jj.io w (jj ł>.io* uuku —zm ian uuuwiązującycn przcpi*
sów i wpły wanie w tym Kierunku przy układaniu 
listów fundacyjnych. Byłoby też poźądanem, aby 
osoby, mające chęć robienia zapisu dla uczącej się 
młodzieży zwracały szczególną swą uwagę na nursy, 
przeznaczone dla uczniów jzkół średnich.

2. Walne zgr, madzenie poleca Wydziałowi 
Towarzystwa poczynić u władz rządowych i krajo
wych odpowiednie kroki celem urzeczywistnienia 
powyższych wniosków.

Uchwalono także odbyć w roku przyszłym 
podczas Wystawy krajowej kongres nauczycieli 
szkół wyższych i polecono Wydziałowi poczynić 
odpowiednie kroki celem urzeczywistnienia tej myśli

Następnie na wniusek profesora Jaworskiego 
postawiony w imieniu komisyi kontrolującej udzie
lono Wydziałowi absolutoryum, a na wnicaek prof. 
Winkowskiego wyrażono uznanie i serdeczne po
dziękowanie za należyte prowadzenie kasy i ra
chunków pp. Józefowi Czerneckiemu, Karolowi Ra- 
werowi i Stan. Librewskiemu.

Z kolei przystąpiono do wyboru prezesa, jego 
zastępcy i Wydziału. Wybrani zostali prawie jedno
myślnie : prezesem dr. Leonard Piętak, zastępcą
] roi Tomasz Sołtysik. Do wydziału pp.: Dolnicki
Julian, dr. Kalina Antoni, dr. Kruczkiewicz Bro- 
nijław, ks. dr. Lenkiewicz Zygmunt, Libr«wski 
Stanisław, dr. Mandybur Tadeusz, Próchnicki Fran- 
cisek, dr. Radziszewski Bronisław, dr Samolewicz 
Zygmunt, Soleski Józef, dr. Szpilman Józef, dr. 
Warmski Mieczysław.

Profesoi dr. Winkowski prosił kolegów o po
pieranie zbiorowej petycyi nauczycielstwa przędli 
tawskiego w sprawie polepszenia bytu materyalnego; 
petycyi zostanie nadesłana do podpisu.

N końcu prezes dr. Piętak zdał sprawę z fun- 
dacyi im. Mickiewicza dla sierot po nauczycielach; 
wynosi ona obecnie kwotę 3.733 złr. 71 ct. P. re- 
terent wnióbł, aby odroczyć Ltanowcze utworzenie 
fundacyi do zebrania większej kwoty i upoweżnić 
wydział, aby stosownie do uznania z odsetek wspie
rał sieroty po nauczycielach. Uchwalono ten wnio
sek i wyrażono podziękowanie twórcy fundacyi prof. 
Czerneckiemu i wszystkim, którzy się groszem i za
biegami do jej wzrostu przyczyniają.

Na tem przewodniczący dr. Piętak zamknął 
obrady zgromadzenia i podziękował członkom za 
gorliwy udział, oraz członkom Rady szkolnej krajo
wej za wzięcie udziału w zebraniu, miastu i Kołu 
krakowskiemu za gościnne przyjęcie.

Po południu uczestnicy zjazdu zwiedzali park 
dra Jordana, gdzie ich przyjmował serdecznie twórca 
parku i pokazywał sposób kierowania zabawam. i 
ćwiczeniami. Na zebranie to przybyli także ks kar
dynał Dunajewski, dr. Bobrzyńsk1 i delegat Namie
stnictwa p. Laskowski. Z prawdziwą dumą mógł po
kazać twórca tego parku owoce swojej niestrudzonej 
pracy na polu fizycznego wykształcenia młodzieży. 
Radością też przejmowały serca uczestników świetne 
rezultaty tej prawdziwie obywatelskiej pracy dra 
Jordana. Prawdziwie rozrzewniającym był ten wi
dok, jak setki kilkoletniej młodzieży defilowały przed 
poważnem zebraniem pedagogów z pieśnią narodową 
na ustach, w szeregach karnych i wyćwiczonych. 
Przygrywała muzyka „Harmonii11 krakowskiej. O go
dzinie 6 zakończyły się produkeye, poczem profesor 
Jordan zaprosił gości na podwieczorek, "Wyrazem 
wdzięczności i uznania dla pracy dra Jordana było 
na tem zebraniu przemówienie prezesa Towarzystwa 
dra Piętaka.

„Na małym kawałku ziemi, na którym obecnie 
stoimy —  mówił dr. Piętak — mąż szlachetny, mi- 
łujący kraj, miłujący młodzież, od której tego kraju 
przyszłość zależy, założył park, który zna kraj 
cały. W  niedalekiej' przeszłość1 pomijano zupełnie

wykształcenie fizyczne młodzieży; dziś 
się zapatrywania u ogółu i władzy, obok ^
cenią umysłowego postępować musi równonn^, 
i wykształcenie fizy czne młodzieży. Towarzy^
nauozycieli trzyma tę oprawę na p o rz ą d k u j
nym, ale nie umiało się wziąć do rzeczy. '  m 
dzi się wzór takiej instytucyi dla fizycznego 
wania młodzieży, stworzony inieyatywą jedneg0 
ża. Dlatego nie dia prostej ciekawości, lecz 
znania tego urządzenia i jak je naśladować)  ̂
uczestnicy zjazdu się zgromadzili. Gdyby tak v  ̂
źdym zakątku kraju starano się o miodzie  ̂i 
łoby to wielką pociechą dla serca patryotyc2. J  
Towarzystwo nauczycieli nie może tego 
samodzielnie, ale członkowie jegc mogą się 
nić do zakładania takich miejsc do ćwiczeń - 
nych młodzieży11. ij(f

Na cześć tego męża, który jest członki^111iii*warzystwa i prezesem Koła krakowskiego , 
mówca toast z okrzykiem „niech żyje!“

Dr. Jordan dziękując za wyrazy uznani* U 
pracy, wspomniał o trudnościach, towarzysząc/^ cj( 
żdemu nowemu przedsięwzięciu, —  i o 
jakiej doznał przy zakładaniu parku z różnych yA 
a przedewszystkiem od dzisiejszego wiceprezj 
Rady szkolnej i jej samej. Mając niejaKo ftpr' 
naczelnej magistratury szkolnej krajowej, dą^ ij 
lej w powziętym zamiarze, a zostawiając *°P  ̂
swobodę młodzieży, czy chce przystąpić do ćff1 
w parku, lub nie, pozyskał spory jej zastęp, 
więc dr. Jordan toast na cześć Rady szkolnej 1 - 
łego Towarzystwa. if

W  zebraniu panował uroczysty nastrój i 
kich myśli ■» zwracały się ku zacnej postaci 
darza parku; nic więc dziwnego, że i n a ^  
mówcy w swych toastach starali się dać wyr* (- 
mu uczuciu, podnosząc zasługi miłośnika mło&‘ (
Przy końcu prof. Toma^ow ski wniósł toa^
cześć akademików, wspierających gorliwie dfa 
dana w jego usiłowaniach

Jf

Prześlicznym był koniec tej zabawy 
biustem Kościuszki odśpiewali mali „kosyb^ić A
pieśni patryotyczne, a uroczy obraz tych

-  -  -  -  -  1 oblany światłem bengalskiem, sprawiał istotni- 
dniosłe wrażenie. Pod wrażaniem tej chwil* 
mówił prof. Winkowski, dziękując drowi .lorda®  ̂
że kształcąc fizycznie młodzież, budzi mił°s><, 
czyzny w młodych sercach. Przy dźw iękach  a 
monii11 powrócili uczestnicy do miabta.

Skandal w  sejmie czeskim. Jeden z ®4'
nych świadków w następujący sposób opisują P ̂  
bieg posiedzenia z 17 bm., które Dyło powod0®1 
głego zamknięcia sejmu czeskiego:

Przed gmschem sejmowym zebrały Slti
wczesnym rankiem tłumy Czechow. Policya z
kim wysiłkiem utrzymywała porządek i wpufl*1 
do gmachu tylko posłów, dziennikarzy i osoby 
trzone w karty wstępu. Przywódzcę Niemców. 
Scbmeykala, jadącego do jjejmu, przywitano na 
obelżywymi krzykami W  sali sejmowej przy' 1 
ciu posiedzenia szczelnie zajęte były tylko łaW." 
mieckie, a ławy posłów młodoczeskioh i sfarpcz* 
były zupełnie puste Galer je  za to nabite i
żądnymi denerwujących wrażeń APo otwarcia posiedzenia jedyny w tym 
obecny poseł młodoczeski Engel prosi przewód 
cegc o obliczenie izby, czy posiada kompl®t ®  ̂
do uchwał prawomocnych. Przewodniczący zar^  
obliczenie: w izbie znajduje się 137 posłów, Jj 
pletu wystarcza 122. Izba przeto może '
do obrad. Wówczas dopiero wchodzą gromad®10
i młodoczesi, tudzież czeska grupa Skardj ? 

Zaraz też powstaje młodoczeski poseł Ku .
i pi osi marszałka ceimowego imieniem cał**fJ® 
czeskiego, aby projekt, dążący do rozdarcia . 
usunął z porządku dziennego, tem bardziej l 0 * 1 
obraduje nad budźecem i nie ma powodu prz®' ’
nia tyoh obrad, aby zająć się Ubtawą, któr* ^'

obalenia' jamoifl™0

U  waż tłetó

do zwichnięcia jednolitości 
królestwa czeskiego.

Marszałek książę LoLkowic. uwaawo— ^  
zawsze za organ reprezentujący całość kraju.  ̂
kszość sejmu zgodziła się na postawienie *
utworzenia nowego sądu obwodowego w Trutn®̂   ̂
na porządku dziennym. (Głosy: To nie 
Magnaci nie należą tutaj I)

Edward Gregr: To fałszy wa większość' _
niesprawiedliwą ordynacyę wyborczą, aui r" 
magnatów nie powinna znajdować się v  sejmie! .̂

Marszałek ustawicznie dzwoni. Gdy eię 11 
uciszyło, daje on głos sprawozdawcy komisyi, i 
Funkemu.

Gdy Funke zabiera Bię do wejścia na tryb 
młodoczeski poseł Herold prosi o głos w Bp®*' 
regulaminowej. Marszałek odmawia mu głosu H
powstaje wrzawa u e do opisania. Młodoczesi ky: 
czą i tupią nogami. Edward Gregr zrywa się ^
sca, podnosi w górę pięści i woła: To jest gv . 
W  bprawie regulaminowej można zawsze głos z

I KII) A )Tn M a    El 1 J  A 1 A oał J  a  X— - . 1 _____ _Tymczasem Funke dotarł do trybuny bP® 
zdawczej. Ponieważ piekielny hałas nie ustaje, ńę 
szalek poleca trzem stenografom, aby zajęli ia>eL 
tuż przy samym sprawozdawcy celem słyszenia j

 ____   1 t 1 1 ____  _

I

gło^a. Funke rozpoczyna wśród orkanu wiej^A 
w izbie swą rzecz, nikt go wszakże nie słyszy- yćj 
doczeai rzucają się na trybunę i spychają z rąa 
nografów; porywają wszystkie leżące na tryb- 
akta, ciskają je na ziemię, porywają kałam*®  ̂
urny wyborcze; rzucają je na etół stenografów., j 
dzierają ich rękopisy i zmuszaia, w ter sposób * . 
kego do zamilknięcia. Poseł Brzorad Btaje > ^  
Punkiem z miną złowroga i każe mu natych®1,^ 
opuścić mównicę. Funke robi ruch obronny * 
się utrzymać Brzorada w pewnej odległości od, 
go korpusu. Yaszaty siedzi na swojem krześl®* 
z całej siły o pult swój zwojem papierów pi'*e^ 
leżących. Poseł młodoczeski Nikblteld wyjął * 
swojego pultu i tak długo tłucze nia, °,z g
opada wreszcie na krzesło. Marszałka podcz®8 ^  
całego tumultu nie ma w sali. Wyszedł on f
w towarzystwie przywódzcy kuryi magnacki®) 
Karola Buąuoy i ks. Ferdynanda Lobkovica. i
stnik hr. Thun usiadł na jednej z ławek po8®*8* 
i piłhie coś pisze. Za chwilę podaje papier . 
Yidimskiemu, który udaje się do telefonu, aby 
słać hr. Taaffemu w Wiedniu niezwłoczną rel*cł 
tem, co się dzieje w izbie sejmowej, T r£

Po półgodzinnej przerwie marszałek ks- ' 
Lobkowic powraca do sali i ogłasza zamknię0*0^  
siedzenia. Niemcy i magnaci czescy opuszczaj  ̂
salę, młodoczesi pozostają na miejscach, gdy^. $

I

się, że marszałek po oddaleniu się ich rozp ocz®l .gyi 
nowo sesyę. Wreszcib i oni opuszczają poboj0̂ ^ ,
parlamentarne. Wtedy dopiero 
wrzawa na galeryach „ Precz z naszą

podnosi
---------  — t —j-■ - i jn*
Pereat Zeithammer! Pereat Harraoh1 Wypęd*1 ' 
gnatów z kraju!“ Woźni upadają ze znużeni*; 
łując przywrócić porządek na galer/ach.

Nie niniejszy trud ma służba w 0 ' rz»vsali sejmowej, której podhga zasypana kałotó*  ̂ ,„0 
papierami, szczątkami porozrywanych szuflad 1 
lakiem śmieciem. _ klub'

Radykalna frakeya Yaszatego w ł°n'6bowi0® 
młodoczeskiego zwyciężyła; umiarkować120 
w nim żywioły radziły „zagadanie11 ustawy 1 
skiej, Yaszaty żądał udaremnieria r o z p r a w tu 
Tak się też i stało “.• Podoi®

Zjazd Sokołów w Tarnopolu. »toil01. 0Wycł>
niedzielę i poniedziałek gościła W i®1 ri c
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rzadkich a miłych gości, Sokołów, którzy przybyli, 
aby wziąć udział w uroczystości wręczenia sztandaru 
druhom tarnopolskim. Przybyło z różnych stron kraju 
około 400 Sokołów. Gości na dworcu powitał w imie
niu tarnopolskiego Sokoła druh Tapkowski, w imie
niu przybyłych odpowiedział mu krótko ale serdecz
nie wiceprezes Sokoła lwowskiego, dr. Dziędzielewicz. 
W  szyku wojskowym ruszono z dworca do miasta, 
gdzie rozmieszczono przybyłych gości po kwaterach.

Po południu w niedzielę odbył się festyn w 
pięknym i obszernym parku miejskim, który mimo po
chmurnego dnia zaroił się tłumami publiczności. Za
bawa powiodła się świetnie. Wieczorem w sali So
koła odbyło się przedstawienie teatralne, połączone 
z produkcyą chóru Sokoła lwowskiego. Odśpiewano 
„Hymn Sokołów " Sołtysa i kilka innych pieśni, druh 
Janikowski oddeklamował wiersz Adolfa Stronera, 
śpiewali panowie Bojarski i Borkowski, a młodziutka 
Tarnopolanka panna Nigrinówna wprowadziła słucha
czy w zdumienie poprawną grą na skrzypcach. Wie
czór zakończono obrazem dramatycznym Urbańskiego 
„Dramat jednej nocy" odegranym przez artystów 
teatru im. hr. Fredry p. Kwiecińskiego, który na
umyślnie w tym celu przybył do Tarnopola.

W  poniedziałek rano już o godzinie szóstej 
naczelnik lwowski p. Durski odbył na boisku próbę 
z Sokołami, którzy po południu mieli ćwiczyć na 
boisku. O godzinie ósmej udano się do kościoła. 
Przed świątynią ustawiły się szeregi sokole, a do 
niej weszły tylko delegacye zamiejscowe ze sztan
darami i członkowie zarządu miejscowego. Mszę św. 
odprawił proboszcz ks. kan. Jahner.

Z kościoła ruszono z powrotem do gmachu 
„Sokoła11. Ulice przybrały świąteczny wygląd. Do
my ozdobiono flagami, dywanami i festonami z kwia
tów. Z balkonów rzucano kwiaty na kroczące za
stępy. Na ulicach stały tak liczne tłumy publiczno
ści, źe zastępy „Sokołów" zaledwie mogły się prze
ciskać naprzód.

W  sali „Sokoła", przepełnionej głównie pania
mi , odbyła się uroczystość oddania sztandaru. Na 
scenio grono pań pod przewodem mecenasowej Trzeie- 
nieckiej wręczyło podchorążemu „Sokoła" p. Staniał. 
Samolewiozowi sztandar, przyczem p. Trzcieniecka 
wygłosiła prześliczny wiersz. Gorące przemowy pre
zesa „Sokoła" tarnopolskiego p. Promińskiego, druha 
Dziędzielewicza i chór „Sokoła" wypełniły program 
uroczystości, poczem odbyło się wbijanie gwoździ. 
Rodzicami chrzestnymi w pierwszej parze byli: pani 
Trzcieniecka z księciem Radziwiłłem z Zagrobelli, 
w drugiej p. Roguska z marszałkiem powiatowym 
hr. Korytowskim.

Kulminacyjnym punktem były ćwiczenia na 
boisku. Chociaż deszcz lał jair z cebra, publicz
ność zgromadziła się nadzwyczaj licznie i z wiel- 
kiem zajęciem przypatrywała się ćwiczeniom nagra- 
dzając je hucznymi oklaskami. Prawdziwą burzę 
oklasków wywołali Krakowiaoy, którzy przedstawili 
piramidy.

Wieczorem o godzinie 8 odbył się bankiet po
żegnalny w sali „Sokoła". Wniesie no mnóstwo to
astów, przemawiali druhowie: Promiński, Dziędzie
lewicz, Zgórski, Fiszer, Tarnawski, Kabane, Ser- 
beński, Kesler, Czarnik i inni.

W  przerwach kapela „Harmonii" grała pieśni 
narodowe i śpiewał chór lwowski. Odczytano także 
wiele telegramów z różnych stron kraju a także z 
Bydgoszczy i Ickan.

Około godziny 2 po północy odprowadzono go
ści z muzyką miejską na dworzec, żegnając ich 
serdecznie.

Tajemnicza zbrodnia, z  Zarzecza w powie
cie mościskim donoszą: Hanuśka Szułyzakowa go
spodyni w Zarzeczu dnia 12 b, m. z przerażeniem 
ujrzała, iż psy jej przywlokły do chaty ludzką rękę 
i ukrywszy się pod stołem poczęły ją obgryzać. 
Natychmiast uwiadomiła o tern sąsiadów, a jeden 
z nich, gajowy Wiktor Wójcik, natychmiast poszedł 
szukać ciała i w istocie odkrył, ii na prawym 
brzegu rzeki Wiszni między Tuligłowami a Sądową 
Wisznią, psy odgrzebały zwłoki dziewczyny, około 
18 lat liczyć mogącej. Zwłoki te niezbyt głęboko 
zakopane były tuż u brzegu rzeki, w oddaleniu 500 
Kroków od gościńca. Była to dziewczyna średniego 
wzrostu, miernej tuszy, okrągłej twarzy, śniadej 
cery, o czarnych, krótko uciętych włosach i wy
datnych wargach. Zwłoki, które wedle orzeczenia 
lekarskiego, leżały w ziemi jnż przeszło tydzień, 
odziane były w długą koszulę, jakie zazwyczaj no
szą wiejskie kobiety i perkalową spódnicę grana
tową, a głowa, jak niemniej i twarz, owinięta była 
kolorową chustką. Mimo to, zdaje się, iż zmarła
nie była wieśniaczką — na co wskazują ręce nader 
delikatne i starannie poobcinane paznokcie u rąk 
i nóg — a raczej nasuwa się podejrzenie, iż trupa 
rozmyślnie przebrano w taką odzież dla utrudnienia 
rozpoznania. Sąd powiatowy w Mościskach wdrożył 
w tej sprawie dochodzenie karne, lecz dotąd nie
udało się jeszcze sprawdzić pochodzenia lub na
zwiska zmarłej, zwłaszcza, iż w całejj okolicy tam
tejszej nie zaginęła w ostatnich czasach podobna 
osoba. To też poźądanem byłoby, ażeby osoby, po
siadające jakiekolwiek wiadomości, posłużyć mo
gące do wyświecenia tej tajemniczej sprawy, udzie
liły ich powyższemu sądowi.

Z Brzeżańskiego nam piszą : Dnia 20 b m.
szalał straszny orkan w powiecie brzeżańskim we
wsiach Augustówce, Komuchach, Ohorobrowie i Cho- 
roścn, wyrządzając niepowetowane szkody w zie
miopłodach i zwierzętach domowych zaskoczonych 
w polu; grad który padał przeszło 20 minut do
chodził wielkości orzecha włoskiego.

Z CzerniowieC donoszą, iż z powodu oberwa
nia się chmury nisko położone ulice miasta stoją pod 
Wodą. Trzy osoby utonęły.

Rezygnacya. Dr. Bronisław Łoziński zrezy
gnował z godności członka rządowej komisyi egza
minacyjnej dla egzaminów prawniczych z umiejętno
ści politycznych.

Pożary. W  sobotę dnia 20 b. m. wszczął się 
pożar we wnętrzu cerkwi w Dobrosinie, w powiecie 
żółkiewskim. Ogień w jednej chwili rozszerzył się 
gwałtownie i zanim można było pomyśleć o jakim 
kolwiekbądź ratunku, cała cerkiew stanęła w pło
mieniach. Za nią poszła dzwonnica, cztery zabudo
wania parafialne, a gnane silnym wiatrem zachodnim 
płomienie przerzuciły się na stojące w pobliżu chaty 
włościańskie i zniszczyły do szczętu sześć zagrćd ze 
wszystkiemi zapasami, a nawet zginęła część inwen
tarza. Cerkiew ubezpieczoną była w Towarzystwie 
ubezpieczeń „Slawia," zagrody zaś w Tow. krakow- 
skiem. Przyczyną pożaru było prawdopodobnie nie 
zgaszone światło z odprawy rannej.

W  Rolowie pod Medenicami wybuchł pożar 
dnia 18 b. m. i zniszczył 50 zagród włościańskich 
ze wszystkiemi gospodarskiemi zabudowaniami.

Bal. W  poniedziałek dawał w Wiedniu wielki 
bal ks. Konstanty Hohenlohe, pierwszy ochmistrz 
Najwyższego Dworu. Poczynając od arcyks. Ste 
fanii i wszystkich innych bawiących w Wiedniu 
arcyksiążąt i arcyksięźen, było na tym balu wszystko 
co znakomitego czy wybitnego pod jakimkolwiek 
względem mieści Wiedeń. Biletów zapraszających 
rozesłali księstwo przeszło 800, a dzienniki podają 
sążniste opisy tego balu; Fremdenblatt, aż 3'/. 
szpalty mu poświęca. Z Polaków byli na tym 
balu: Emil Baworowski, prezydent Biliński, Karol 
Lanckoroński, prezes Jaworski, Roman Potocki i 
Żoną, p. Róża Raczyńska z córką, Ludwik Wo-

dzicki z żoną, b. minister Ziemiałkowski z żoną. Do 
wiadomości naszych gospodyń podajemy menu ko- 
laoyi, którą podano około godziny 1 po północy. 
Opiewa ono tak :

Olio,
Creme d’orge,

Salade de homard,
Poulets souffles a la Toulouse,
Rein de chevreuil róti, salade,

Gelee au champagne.
Z Czytelni katolickiej. We czwartek dnia 25 

maja odbędzie się w Czytelni katolickiej zwykłe ze
branie tygodniowe. Na porządku dziennym: „Wiec 
katolicki w Krakowie".

Samobójstwo. W  Krakowie wczoraj przed po
łudniem , widocznie pod wpływem zboczenia umy
słowego , wyskoczył z drugiego piętra gmachu są
dowego cficyał rachunkowy Jan Kaizer i wsku
tek strzaskania czaszki poniósł śmierć na miejscu.

Unieważnione stypendya. Aleksander ks. Kara- 
georgiewicz — Serb, poddany węgierski — umierając 
przed dziesięciu laty, pozostawił legat, opiewający 
na 100.000 zł. z tern przeznaczeniem, żeby procenta 
od tej sumy obracane były na stypendya dla Ser
bów, kształcących się w uniwersytetach rosyjskich. 
Funduszem tym miała zawiadować serbska „Matica" 
w Nowym Sadzie. Teraz rząd węgierski oświadczył, 
źe nie pozwoli, żeby za pieniądze pochodzące z Wę 
gier kształcili się wychowankowie szkół rosyjskich, 
i skasował stypendya.

Dziesięć tysięcy marek nagrody wyznaczył 
„Związek nabiałowy* w Prenzlau pod Berlinem te
mu, kto w sprawie tak dziś powszechnego fałszowa
nia masła, poda najpewniejsze sposoby, jakby fał
szerstwa te odkryć.

Zmarli. Feliks Skarżyński, żołnierz z r. 1863, 
urzędnik Banku galicyjskiego dla handlu i przemy
słu, zmarł w Krakowie, w 51 roku życia. — Fran- 
szek Ksawery Wiśniowski, komisarz targowy magi
stratu krakowskiego, zmarł w Tarnowie, w 62 roku 
życia. — O. Kalikst Mazur, kapłan zakonu 00. 
Karmelitów, zmarł onegdaj w Krakowie w 39 roku 
życia, a 14 kapłaństwa. —  Szczęsny Władysław 
Michałowski, doktor medycyny, oficer byłych wojsk 
polskich, ozdobiony krzyżem „Virtuti Militari", zmarł 
w Paryżu.

stan powietrza. Termometr -(- 12* Reaumura 
o godzinie 7 zraua, a w południe +  17° Reanmura. 
Barometr 766. Stoi w miejscu. Kilka razy deszcz 
kropił. Wypogadza się.

Gap-
Na pogrzebie.

— Dla czego pan jesteś tak smutny, panie 
ski, czy nieboszczyk był pańskim krewnym ?

— Nie, krewnym moim nie był, ale dobrym, bar
dzo dobrym znajomym. To też oddaję mu ostatnią 
usługę z taką samą przyjemnością, jak gdyby był 
moim najbliższym krewnym.

Teatr. Dziś we środę po raz .pierwszy : „Po
dróż na wschód", komedya w 3 aktach Blumenthala 
i Kadelbnrga. —  Jutro we czwartek : Przedstawienie 
składane i „Pajace", opera w dwóch aktach R. Le- 
oncavalla.

Na Przytulisko sierót im. św. Józefa we 
Lwowie w marcu i kwietniu b. r. wpłynęły nastę
pujące datki ks. arcybiskup Morawski ofiarował 
20 złr., ks. biskup Puzyna 5, <ks. Prałat Weber 5, 
hr. W. Bielska 25, hr. Baworowska 5, hr. Siemień- 
ski-Lewicki Wilhelm 50, p. Al. Morawska 4, p. 
Bronisław Łoziński 5, p. Zofia Matkowska 2, p. 
Turkułłowa Helena 6, p. Stanowski emer. radzca 
namiestn. 10, p. Godlewski 60, p. Egner 10, p. 
Ludw. D. z Krakowca 1, za pośrednictwem Prze
glądu 1, p. Grzybińska z koncertu 26, pani Pnstel 
5, p. Smutna 12, p. Rokicka 12, p. Hauptmann 4, 
p. Librewska 6, z zapisu ś. p. Zofii Szuster 40, 
z kwesty w mieście 155 38, z kwesty po kraju 
259-20, ze sKarbonKi w oknie zakładu umieszczonej 
47 oraz 2 dukaty w dziesięcioreńskówkę zawinięte, 
p. Szembekowa 7 koszulek, galicyjskie Towarzystwo 
handlowe 34 kawałków płócienek, resztek.

Wszystkim ofiarodawcom, oraz p. mecenasowi 
drowi Dziubińskiemu Marcelemu, który całkiem bez
interesownie zająć się raczył sporządzeniem kon
traktu zawartego z p. Julią Haller dotychczasową 
właścicielką budynku, w którym sieroty się mieszczą, 
składa komitet niniejszem serdeczne podziękowanie.

trudnego podjął się z powodzeniem dr. Bogdański 
i wkrótce „Lutnia" przy wykonaniu kantaty Bracha 
do słów Schillera ma się posłużyć jego przekładem.

* Król Bolesław Śmiały, dramat historyczny 
w pięciu aktach, napisał Wacław Woysym Anto
niewicz. Kraków. Nakładem autora 1893. Dramat 
ten zasługuje na uwagę, jako rzecz, z której nie
wątpliwie wyziera talent. Styl i język są wszędzie 
poprawne, a kilka scen robi istotnie wrażenie.

*  Przeglądu powszechnego zeszyt majowy prze
czytaliśmy z prawdziwą przyjemnością. Prócz wielu 
ciekawych artykułów znajdują się w dalszym ciągu 
piękne opisy z podróży do Chin i Japonii, odbytej 
przez Pawła ks. Sapiehę. Dalej dość obszerny arty
kuł zaszczytnie na polu literackiem znanego ks. J 
Badeniego „Niedziela w Krakowie". Szanowny antor 
ujął niejako za rękę czytelnika i oprowadza go 
po różnych warsztatach, pracowniach, piekarniach, 
szwalniach, restauracyacb, biurach itd. i ukazuje, 
jak się tn święci niedzielę. Napatrzeć się i nasłuchać 
się można skarg głośnych i lamentów na pogwałce
nie świąt ze strony tych, którzy, okolicznościami 
powodowani, gwałcić je muszą.

Gorące i patryotyczne powitanie naszych piel
grzymów w Rzymie przez dziennik włoski Diritto 
di Roma — „który odepchnął brzęczące argumenta 
Izwolskiego" — zatytułowane „Na powitanie Pola
ków" zamieszczone jest w całości. Zali się rzymski 
korespondent Przeglądu, że galicyjskie gazety umie
ściły „Powitanie" bez żadnego serdecznego słowa 
od siebie, a przytem artykuł skróciły, ale wobec 
braku miejsca inaczej postąpić nie było można, Ko
respondent i redakeya szacownego pisma włoskiego 
niechaj wiedzą, że powitanie to wszyscy przyjęli z 
rozrzewnieniem, a z gorącym zapałem wypowiedziane 
słowa rozbrzmiały mile wśród męczeńskiego narodu, 
dodały mu otuchy i nadziei na przyszłość.

Artykuł młodego, a utalentowanego autora ks. 
dra Trznadla zasługuje na szczególniejszą uwagę. 
Przed rokiem wydał pierwszy ważniejszy płód swej 
literackiej pracy w okazałym tomie p. t. „Stwórca i 
stworzenie". Krytyka wyraziła mu chlubne uznanie 
i zachęcała do dalszej pracy na pola piśmiennictwa. 
Ks. Trznadel posłuchał tej rady i zamieścił w po- 
mienionym zeszycie cenną rozprawę na temat „Co 
stanowi prawdziwą wartość człowieka?"

Według autora jedyne kryteryum wartości 
człowieka, to święta zasada ewangieliczna „z owo
ców ich poznacie je"; chcąc poznać wartość czło
wieka, nie należy zważać na jego powierzchowność, 
ani na rysy twarzy, ani na jego formy, ani też nie 
zadowaluiać się oceną jego talentu, lecz patrzeć i 
jego czyny. „Ten najwięcej wart, kto dla chwa 
Bożej a dla dobra ludzi najwięcej zrobił." Rzecz 
napisana umiejętnie, jasno i treściwie, a logiczność 
i siła argumentowania stanowi** zaletę tej pięknej 
oryginalnej pracy.

* Nasza sztuka. Czasopisma tego wyszedł właśnie 
numer 8 i 9. Wśród artykułów tu zawartych naj
ciekawszym jest list p. Antoniego Piotrowskiego. 
Przez kilka ostatnich numerów w szpaltach Naszej 
sztuki toczyła się zawzięta polemika na temat „To
warzystwa przyjaciół sztuk pięknych" pojawiały się 
artykuły pro i contra, a teraz zabiera głos znowu 
p. A. Piotrowski, który swoim artykułem „Katary
niarze" wzniecił tę burzę. Z innych artykułów na 
uwagę zasługuje przedewszystkiem dokończenie 
szkicu prof. Gersona p. t .: „Znawstwo prawdziwe i 
rzekome".

* Dwutygodnika „Wiek młody" ukazał się nr.
10 i zawiera dalszy ciąg powieści historycznej pt. 
„Wiejskie pacholę", dalej ładną legendę : „Dlaczego 
osika drży", list z Rzymu oraz wiele innych drob 
nych prac, odpowiednich dla młodego wieku. Pismo 
to zaabonowała Rada szkolna okręgowa dla wszyst
kich szkół żeńskich w okręgu lwowskim.

Literatura i Sztuka.
*  Opera- Partyą Neddy w „Pajacach" Leonca- 

valla objęła p. Kasprowiozowa, pomagając przez to 
p. Myszudze, który dotychczas przeważnie sam sta
rał się o udatne wykonanie pięknej tej muzyki, 
dźwigać ciężar przedstawienia i to bardzo sku
tecznie. Śpiewaczka traktowała przedmiot bardzo 
umiejętnie i z wdziękiem uwydatniając piękności 
tej muzyki i wydobywając na jaw mnóstwo szczegó
łów kompozycyi dotychczas słuchaczom nieznanych, 
Partya Neddy zyskała w jej wykonaniu na pogłę
bieniu; znana przeważnie ze strony komicznej i na
iwnej, to znaczy z przymiotów zewnętrznych, zy
skała odcienia tych uczuć, jakie nurtują pod maską 
Kolombiny i jej ulotnych aryetek. Pieśń pierwszą, 
coś w rodzaju walca, nie dość zajmującą i tylko 
wyszukaną instrumentacyą wynagradzającą istotny 
brak treści, odśpiewała, zwłaszcza w miejscu, gdzie 
ta ku końcowi przechodzi w wybitny rytm tańca, 
ciepło, z wybornym akcentem, zajmując żywo, pra
wdziwie artystycznem frazowaniem. Duetem ze 
Silviem, o ile go śpiewała sama, uwolniona od 
niefortunnego partnera, robiła niepoślednie wrażenie 
pojęciem gorącem tych kilku szerokich ustępów. 
Muzykalną wysoce była w akcie drugim, w tych 
kilku misternych piosnkach, zdołając zawsze bardzo 
trafnie rzucić ów cień, niespokojne i ciemne zazna
czenie, że pozorna akcya stoi na wulkanie tui wy
buchającej zemsty Cania.

Opera szła dość nieudatnie, nie znajdując ani 
w chórze ani w niektórych solistach materyału, 
któryby dorósł swemu zadaniu.

W  sobotę wystąpił w „Baronie cygańskim" 
p. Karpiński. Śpiewak zadowolniłby ostatecznie gło
sowo, operetka bowiem nie wymaga zdecydowanego 
co do charakteru głosu, ruchy jego jednak, a 
zwłaszcza dykeya pozostawiają wiele do życzenia. 
Operetka w sobotę wystawiona była wielce niedbale. 
Brak jakiegokolwiek starania w wystawieniu, reży- 
serya niedbała, całość chromająca muzykalnie i 
dramatycznie, psuły przedstawienie. M. S.

* DzWOn Fryderyka Schillera, tłumaczony rytmem 
oryginału do kantat Romberga i Brucha przez dr. 
Władysława Bogdańskiego. Cena 10 et. Lwów, 
drukiem i nakładem E. Ostruszki 1893.

Niesłychanie trudno przełożyć utwór mieniący 
się wszystkiemi barwami i wszystkiemi formami, 
jak pieśń o dzwonie Schillera, tak, aby i myśl 
oddać wiernie i formy nie naruszyć. Dotychczasowi 
tłumacze słusznie całkiem krępowali się tylko 
pierwszym względem starając się formę oddać tylko 
w przybliżeniu. Jednak takie przekłady choć zna
komite jak n. p. Siemieńskiego, nie dawały nam 
możności poznania tego arcydzieła echillerowskiego 
zilustrowanego muzyką, gdyż do tego trzebaby, aby 
przekład szedł ściśle w ślady oryginału tak co do 
ilości wierszy, jak ich rozmiarów i rytmu, aby 
mógł być pod muzykę podłożony. Zadania tego

Sjooart.
Wyścigi konne w Preszburgu.

Dnia 5 maja rozpoczął się trzydniowy zjazd 
wyścigowy w dawnym koronacyjnym grodzie kró
lów węgierskich i tego dnia odbył się tam naj
większy doroczny bieg z przeszkodami w monarchii 
austro-węgierskiej: Wi e l k i  P r e s z b u r g s k i  b i e g  
m y ś l i w s k i ;  nagroda honorowa i 24 000 fran
ków w gotówce; meta 5000 mtr. Panowie jeżdżą. 
Z zapisanych 30 koni stanęło do biegu tylko 6. 
Hr. M. Esterhazy’ego wał. kaszt. 4 1. „Igen" po 
Przedświcie od Lehet 1. Jeździł na nim rotmistrz 
niemiecki br. Reitzenstein, który był drugim w owej 
sławnej jeżdzie z Wiednia do Berlina i naodwrót 
i tak świetnie zajeździł na śmierć „Lippspringe". 
Por. hr. J. F. Fiirstenberga og. kaszt. 5 1. „Ischl", 
jeździec por. hr. Chorińsky 2. Jen. hr. H, Lam- 
berga wał. gn. pełn. „Hadnagy". Jeździec por. v. 
Horthy 3. Prócz tego biegały: Hr. Z. Kinsky’ego 
wał. gn. 5 1. „Courage", jeździł por. br. Dupont; 
P. J. Sckawla wał. gn. 5 1. „Mainmast", jeździł 
Mr. Cookman i p. A. Drehera og. gn. 4 1. „Num- 
ber 13", jeździł br. Clarence Rosen.

Syn w Galicyi urodzonego i wychowanego 
Przedświta wygrał z wielką łatwością o półtora 
długości konia.

W  ostatnim tego dnia myśliwskim biegu 
sprzedaży biegała też pod żokiejem, hr. Wacł. Ba- 
worowskiego kl. gn. 6 1. „Duchesse" po Kaiser pół
krwi, jednakże nie zdołała zdobyć miej sca.

Część ekonomiczna.
§ Sprawozdanie z targu zbożowego na K lep arzu .

K r a k ó w  23 maja.
Usposobienie dzisiejszego targu było nie

zdecydowane. Ze względu na słabsze notowa
nia za granicą, młynarze sądzili, że będą mo
gli po cenach zniżonych zaopatrzyć swe po
trzeby, tymczasem sprzedający żadnej, albo 
tylko małą okazywali skłonność do ustępstw. 
W  tych warunkach oczywiście do większych 
obrotów przyjść nie mogło, a drobne partye 
jakie znalazły odbiorców, sprzedawano po ce
nach mało co zniżonych, gdyż w obec małych 
zapasów, obawa znaczniejszej zniżki nie zdaje 
się prawdopodobną. 'N każdym razie wskutek 
deszczów jakie spadły na wielkich przestrze
niach, stan zasiewów polepszył się i zdaje się, 
że tendeneya zwyżkowa dosięgła już ostate
cznych granic, a dalszy rozwoj cen w obecnej 
kampanii zależeć będzie od stosunku podaży do 
potrzeb miejscowej konsumcyi.

Płacono: za pszenicę białą od 9-00— 9‘40, 
za czerwoną od 9 ’25—9'85, za żółtą od 9\10 
do 9’75 ; za żyto od 7’50 7'95; za jęczmień 
browarny od 6'50—6'75, na kaszę od 6T0 do 
6'30; za owies od 6-80—7'25, za rzepak od 1375 
do 14-25, za koniczynę czerwoną od —  do — , 
za białą od — do — zł- — wszystko za 100 
kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
§ Giełda zbożowa. W i e d e ń  23 maja. żyto  

na jesień 8-31, owies na jesień 7 01.

Telegramy „Przeglądu“
Sofia 24 m aja. K ra j cały święci uroczy

stość św. C y ry la  i  Metodego.

Wiedeń 24 maja. Schmerling umarł wczo
raj. Pogrzeb jego odbędzie się jutro.

(Antoni Schmerling urodził się 23 sier
pnia r. 1805 w Wiedniu. W  r. 1829 wstąpił do 
służby sądowej jako auskultant, w r. 1842 był 
już radzcą, a w cztery lata później radzcą ape
lacyjnym. W  r. 1848 wysłał go rząd austryacki 
jako swego męża zaufania na kongres związko
wy do Frankfurtu, który miał wypracować pro
jekt konstytucyi państwa niemieckiego. Schmer
ling był tam gorącym rzecznikiem hegemonii 
Austryi w związku niemieckim. Arcyksiąźę Jó
zef, wybrany zarządzcą państwa, zamianował 
Schmerlinga 15 czerwca 1848 ministrem, na 
stanowisku tern utrzymał się jednak Schmer
ling tylko do 15 grudnia tegoż roku. Nastę
pnie był Schmerling pełnomocnikiem rządu 
austryackiego w Frankfurcie i był w zgroma
dzeniu narodowem przywódzcą opozycyi prze
ciw wyborowi króla pruskiego cesarzem nie
mieckim. Gdy jednak Fryderyka Wilhelma IY  
wybrano cesarzem, powrócił Schmerling w kwie
tniu 1849 do Wiednia i został ministrem spra
wiedliwości w gabinecie ks. Sohwarzenberga 
W  r. 1851 jednak ustąpił z tego stanowiska i 
został prezesom senatu w najwyższym trybu
nale. W  grudniu 1860 został znów ministrem 
i był jednym z głównych autorów ustaw za 
sadniczych, na których opiera się konstytucya 
Austryi. Sprzeciwiał się on energicznie zapro
wadzeniu dualizmu w Austryi i dla tego po
dał się do dymisyi w r. 1865 Cesarz przyjął 
dymisyę i zamianował go prezydentem najwyż
szego trybunału. W  r. 1867 zamianowany zo
stał Schmerling członkiem izby panów. Na tern 
stanowisku grał on wybitną rolę, był przywódz
cą stronnictwa centralistycznego i duszą opo- 
zycyi przeciw systemowi federalistycznemu 
przeciw rządom hr. Taaffego. Przed dwoma laty 
usunął się Schmerling zupełnie w zacisze życia 
prywatnego. Przyp. Red.).

Paryż 24 maja. Sąd przysięgłych skazał 
wczoraj w zaoozności znanego ze skandalu pa- 
namskiego aferzystę Artona na dwadzieścia 
lat ciężkich robót za sprzeniewierzenie, popeł
nione w zarządzie kompanii dynamitowej, a 
na 400.000 tranków grzywny za usiłowane 
przekupstwo senatora Sans-Leroy.

Rzym 24 maja. Izba przyjęła budżet mi
nisterstwa spraw zagranicznych.

Potwierdza się wiadomość, że wszyscy 
ministrowie zatrzymają swe teki, z wyjąt
kiem ministra sprawiedliwości Bonnaciego. 
Tekę sprawiedliwości objąć ma senator Eula, 
a tekę finansów senator Gagliardo.

Belfast (w Irlandyi) 24 maja. Przybył 
tu Salisbury celem wzięcia udziału w mi
tyngu przeciw bilowi o samorządzie Irlandyi. 
Ludność powitała go z zapałem, ulice przy
strojono na jego przyjęcie.

Berlin 24 maja. Centrum ogłosiło już 
manifest wyborczy, w którym oświadcza, że 
hasłem jego przy wyborach będzie opozycya 
przeciw rządowemu przedłożeniu wojskowemu 
i przeciw wnioskowi Huenego.

Norddeutsche Allg. Zeitung zaprzecza donie
sieniu niektórych pism, że cesarz, jako na
czelny wódz armii niemieckiej, odwoła się 
do narodu przed wyborami w osobnym ma
nifeście.

Petersburg 24 maja. Ogłoszono ustawę za
prowadzającą cło, wynoszące 1 kopiejkę od 
100 rubli banknotów rosyjskich, wywiezionych 
za granicę.

Ateny 24 maja. Wczoraj dało się uczuć 
niemal w całej Grecyi silne trzęsienie ziemi. 
Tutaj powtórzyło się ono wczoraj wieczorem 
dziesięć razy. W  Te bach zawaliło się wiele 
domów.

Bruksela 24 maja. Wczoraj otwarto tu 
kongres robotników górniczych. Przybyli nań 
także dwaj deputowani do parlamentu fran
cuskiego, pp. Basly i Lamendin, wszelako po- 
licya rozkazała im jeszcze przed północą o- 
puśció Belgię.

Bruck (nad Litawą) 24 marca. Cesarz, w to
warzystwie adjutantów Paara i Bolfrassa i woj
skowych attaches obcych mocarstw, przybył tu 
na inspekcyę leż wojskowych. Na dworcu 
powitano go uroczyście. Rozmawiając z obe
cnym na dworcu p. Fischerem, posłem do sej
mu dolnoaustryackiego, wyraził się Cesarz bar
dzo pochlebnie o wydatnej działalności tego 
sejmu w ubiegłej sesyi, a szczególniej o uchwa
leniu ustawy o opiece nad ubogimi.

Ciągnienie dnia 2 Czerwca b. r.

Losów państwowych z r. 1864
z główny wygraną złr. 150.000. 

PROMESY na te losy po złr. 5. " W
na połówki tych losów do złr. 3. 

sprzedaje
A U G U ST SC H K LLE N B E R G  I SYN

we Lwowie dom bankowy i kantor wymiany.
Wydawnictwo gazet, losowań „Nadzieja". Pre

numerata roczna złr, 1'70. Na prowincyi złr. 1-80.

M. JONASZ
dom bankowy i kantor wymiany

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 305
knpnje i sprzeddjfe w szelkie papiery 

wartościowe i m onety po na jdok ładn ie j
szym kursie dziennym .

P R O M E S Y
do ciągnienia 2 czerwca b. r.

na losy państwowe z roku 1864 po złr. 5 (pro
mesy na połówki tycli losów po złr. 3 )  wraz  

ze stemplam.
G łów na w ygrana koron  300 000  w zględnie

150.000 k oron .
z prowincyi uskutecznia niezwłocznie bezZlecenia 

doliczenia prowizyi.
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o nade

słanie 20 ct. na portoryum.
Na los zakupiony w tym kantorze padła 

głóuma wygrana w kwocie 50.000 złr.

Telegram giełdowy.
Wiedeń dnia 24 Maja godz. 2. min. —.

Akcye kred. 
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki
Uniony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbahny

332 25 
52 90 

38775 
150-25 
252-50 
217-50 
294-50 
97-75 
50-60 

306 —

Gal. oblig. pro-
97-60

175-50
183-—

Czemiowieckie 255-50

pinacyjne 
Wied. losy 
Akcye tytoń.
4°/0 Poż. kraj.

z r. 1893 
Elbethale 
L&nderbanki 
Renta zł. węg. 115-— 
Bankyereiny 121.60 
W ęg. renta p. 94-25 
Ruble 1.28.50

96-10
234-75
252-60

Przyjechali do Lwowa
dnia 24 maja 1893.

HOTEL IMPERIAL. W. hr. Reyowa z Psar. 
A. hr. Rey z Ghodorowa. M. hr. Łubieńska z Kra
kowca. F. Bartmański ze Spasa. S. Wybranoweki 
z Kimierza. K. Suchodolski z Sosnowa. J. Kocha
nowski z Krakowa. Dr. J. Sehiitz z Przemyśla. 
S. John z Krakowa. J. Zeitleben z Sch'dnicy. J. 
Hilberg z Czerniowiec.

HOTEL EUROPEJSKI. A. Tarnowski z Bę- 
dziemyśla. R. Ujejski z Pawłowa. L. Rudnicki z Ra
wy Ruskiąj. J. Nestorowicz z Przemyśla, 
i J. Adler z Wiednia. M. L. Hofmann z 
L. M. Zilivi z Częstować

N a d e s ł a n o .

A. Hirner 
Pragi. S.

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

O k u l l a s t a

Dr. Teodor Bałłaban
b. B, Assystent i lekarz na klinice profesora Borysikiewi- 
cza w Gracu po kilkoletniej praktyce specyaliej, ordynuje 
w chorobach i operacyach ocznych przy ul. Wałowej 1. 7. 

Od godziny 10—12 przed poł., r d 3—5 po poł. I. pt.
D la biednych bezpłatnie. 1219

Dr. Andrzej Lorentski
ordynuje od Igo czerwca br. w Krynicy.

Okulista 1 043

Dr, Szulisławski
ord. od 12 — 1 i od 3—4 ul. Teatralna 7 1. piętro.

List otwarty.
Do W go Pana M. Frailicha, bandaiysty, spe- 

cyBlisty we Lwowie, nl. Szpitalna 1. 4. a.
Wielmożny Panie!

Tylko troskliwej opiece Pańskiej nader umiejętnie 
doprowadzonej, zawdzięczam obecnie szczęśliwe wyleczenie 
z przepukliny tern groźniejszej, że pojawiła się była obu
stronnie nie wiele pozostawiając mi nadziei. Dziś obawa 
ustapiła miejsca spokojowi wewnętrznemu i wróciło utraco
ne zdrowie. Pozwól Pan przeto * bym wyraził uznanie dla 
wiedzy Pańskiej a prawdziwą wdzięczność za staranne za
jęcie się kuracyą moją.

Z szacunkiem
S .  '^ 7 ’e i t z m . a r L .

Lwów dnia 10 maja 1893.) („Impressa*).

Usposobienie lepsze.

LWÓW. Z Izby handlowej 24 Maja 1893 
1. Akcye za sztukę.

bez kuponu bieżącego płaca żądają
bez dywidendy, 

galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 216 50Kolej galic. Kar. Lud. auu zi. w. a.
„ Lwow.-czer.-jass. 200 zŁ w. a. 

Banku hipoteez. galic. 200 zł. w. a. 
„ kredyt, galic. 200 zł, w. a .

219 50 
259 —256

8 7 0  — -----------
 215 —

Listy zastawne za 100 zł. 
Banku hip. galic. 5°/c los. w lat. 40 101
Banku hip. gafie. 6°/e z 10°/0 pr. 110
Banku hip. 41/tu/0 wa. los. w 50 lat. 100
Banku krajowego 41/ł °/c wa. 100
Tow. kred. galic. 4°/0 I-sza emisya 98 

„ „ „ 4%  „ 41»/, 97
„ « r, 4 ‘/j°/o „ 62 lat 100
„ „ „ 4 „ 5 6  lat. 97

4. Obligi za 100 zł. 
Gafie. fund. propinacyjnego 4°/,
Buków. fund. propin. 5°/0 w. a.
Kom. banku kraj. 5 pro. w. a . II em . 
Pożyczka kraj. 6°/0 

„ n ± V /o
4°/0

10
15
10
50

60

101
110
100
101
98
97

101

80
85
80
20
70
70
30

4°/0 koronna

97
103
102
105
100

96
96

30 98 —

2 5 --------

5 0 --------

— 96 70

Losy miasta 23
36

5, Lcry.
Krakowa . . .
Stanisławowa .

6.
Dukat holenderski .
Napoleondor . . .
Pófimperyał rosyjski . . . . .  9.90 —.—
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1.28— 1.31 —

papierowy . . . 1.28— 1-29—

5 .75
9.75

25 — 
39 —

5.85
9.85

100 zaarsk ninmiackich 6015 — 60-60

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maj* 1893 według zegara lwowskiego.

Przychodzą do Lwowa

Z Krakowa
Z Muszyny-Krynicy via 

Tarnów (tylko od. 1/7 
do 31/8 włącznie).

Z Muszyny-Krynicy via 
Tarnów . •

Z Muszyny-Krymcy tz®
Tarnów lub Rzeszów 
(tvlko od 25 6 do 15/9), 

Z Ńadbrzezia i Tarnobr. 
Z Podwołoczysk i Bro
dów (na dwór. główny) 

Z Podwołoczysk i Bro
dów na dw. Podzamcze 

Z  Sucz&wy . . . .  
Z  Kimpolungu . . .
Z  Radowiec 
Z Berhomethu n. S. i 

Czudyna . . . .  
Z Nowosielicy .
Z Słobody rang. kopalni 
Z Husiatyna via Halicz 
Z Buczacza via Halicz 
Z Bełżca . . . .  
Z Sokala . . . .  
Z Ławocznego, Pesztu, 
Miskolca, Mnnkacza . 
Ze Stryja . . .  
Ze Skolego i Stryja .

Odchodzą ze Lwowa :
Do Krakowa . .
Do Muszyny-Krynicy na 
Tarnów lub Bzeszów 

Do Muszyny-Krynicy na 
Tarnów (od 1/5 do 31/8)

Do Muszyny-Krynicy na 
Tarnów . . . .

Do Ńadbrzezia i Tarnob.
Do Podwołoczysk i Bro

dów (z dworca główn.)
Do Podwołoczysk i Bro
dów (z Podzamcza) .

Do Suczawy . ■ • •
Do Buczacza via Halicz 
Do Husiatyna via Halicz 
Do Słobody rungnrskiej 
Do Nowosielicy 
Do Berhomethu n. S. i
Czudyna . . ,

Do Radowiec .
Do Kimpolunga . .'
Do Sokala . ,
Do Bełżca , . . .
Do Ławocznego, Mun- 

kacza, Szerencza, Mis- 
kolcza, Pesztu 

Do Skolego . . .
Do Stryja . . .

Uwaga: Godziny drukowane

Pociągi po
spieszne

Pociągi 
o s o b o w

3 08 601 9 36 6 -3 6

— — 9*36 —

— — — —

__ 6-01
--- — — 6 -3 6

2-48 — 9*46 6 -2 1

2-34 __ 9-21 555
10*11 --- 7 59 1251
10-11 --- 7-59 —
10-11 --- 7’59 —

10-11 --- — —
— --- — __

10-11 --- — _
10-11 --- 7-59 —

— --- — 12-51
— --- — 5 26
— — 8 16 5-26

_ _ 9-16 1 -0 8
— --- 9 - s a —
— --- 2-38 —

3-01 1 0 4 1 5 -2 6 11-11

— 1 0 4 1 — —

— — — —
__ __ 5 -2 6 _
— 1 0 4 1 5 -2 6 —

3-20 — 10 16 11-11

8-32 — 10-40 11 -33
6-86 — 10-36 3 31
— — — 3-31
6-86 — — _
— — 1036 —
6-36 — — —

6 36 _ _ _
6-36 — 10-36 —
6-36 — — 3-81
— — 9-56 7 -2 1
— — 9-56 —

7-21 8 -0 1
— — 10-26 —
— 3-41 —

9*41

9*41

7*11

7-11

7-11
7*11

7*36

7*36

10.56
1056
1056

1056

grubemi liczbami ozna
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 6 m. 59 rano,
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FATALNA POMYŁKA
POWIEŚĆ W  DWÓCH TOMACH

przez
A . B. E D W A R D A .

Tłómaczyła z angielskiego Zofia baronowa Harting.

(Ciąg dalszy).

Zapomnij, że masz serce i rozpocznij ży
cie z tern silnem postanowieniem, aby je uwa
żać za prosty muskuł, potrzebny tylko do o- 
biegu nrwi w organizmie. Miej odwagę stłu
mić w  sobie wszystko, co się zowie uczuciem, 
a może zaznasz kiedy szczęścia na ziemi. Po
święć się cała sztuce; niech ona stanie się je 
dyną powiernicą i przewodniczką twoją; niech 
ci zastąpi kraj, rodzinę i przyjaciół. Poślub ją 
jako dozgonną towarzyszkę; dla niej żyj i bądź 
gotowa oddać życie w potrzebie. Na wszystko 
inne w świecie zamknij uszy i oczy twoje i 
pierś okryj pancerzem- ze stali. Jeżeli szale
niec jaki mówić ci będzie o miłości, wyśmiej 
go i odtrąć od siebie!... ........

— A jeżeli nie potratię tego uczynić? Jeżeli 
ludzka moja natura zapragnie czegoś więcej 
nad płótna i farby? W tedy co będzie? -  spy
tałam smutnie.

— Co... pytasz? W tedy cały gmach twoich 
marzeń rozpryśnie się jak bańka mydlana... 
wtedy okręt twój, miotany wichrami i burzą, 
rozbije się na bezdennem morzu, pozbawiony 
steru, busoli i nadziei lepszego jutra!

Głos jego drgał namiętnie tłumioną gory
czą, zdradzającą tajne głębie cierpienia.

— Mówisz pan, jak ktoś, co wiele przecier

piał w życiu — wyrwało mi się prawie bez
wiednie. . . , *

Uśmiechnął się smutnie.
— Mówię jak ten, który wszystkiego zako

sztował w życiu i któremu owoc wiadomości 
zostawił smak zatruty w ustach; jak ten, 
który zaznawszy dostatku, popadł w nędzę, 
który mając dom, został teraz bez dachu! Mó
wię jak człowiek,' któremu ten piękny świat 
wydaje się jałową pustynią, a to niebo błęki
tne kondensacyą zgniłych wyziewów. Ale to 
wszystko głupstwo. Mówmy o czem innem.
t. — Gdybym śmiała, prosiłabym pana, żebyś 
mi mówił tylko o sobie, ale...

— Ale jesteś zbyt młodą, aby stać się moją 
powiernicą, Barbaro... zbyt młodą, zbyt nie
winną i zaufaną w przyszłość. Nie nalegaj 
więc, proszę..' Niech mnie Bóg strzeże od tego, 
abjm  miał twoją czystą pamięć obarczać wspo
mnieniem win moich i błędów.

Nie wiedziałam co odpowiedzieć na to 
i długie milczenie zapanowało między nami. 
On z rękami założonemi w tył i oczami posę
pnie utkwionemi w ziemię nie przestawał cho
dzić po pokoju, a ja posmutniałym wzrokiem 
wodziłam za nim. Wydał mi się bardzo mało 
zmienionym od ostatniego naszego spotkania, 
cera tylko jego ogorzała wichrami północy i 
słońcem równika, stała się ciemniejsza; usta 
przybrały nieco surowy wyraz, a na czole o- 
siadła myśl smętniejsza, co jednakże należało 
położyć na karb tych sześciu lat tułactwa 
po świecie. Dlaczego jednak taki posępny o- 
gień palił się w głębi jego ciemnych, znużo
nych źrenic, błyskających płomieniem wulkanu, 
zdradzającego ukrytą jakąś ranę? On pytał 
mnie, jakiem było nasze życie od ostatniego 
naszego widzenia, a ja zapytywałam siebie w 
duchu, jaką była jego przeszłość i jakiemi zgło
skami wypisała się ona na karcie jego żywota? 
Pragnęłam go zapytać dlaczego opuścił Broom- 
hiil, gdzie przebywał przez te lat kilka, kędy

zamierza się udać; pragnęłam także, o! jak go
rąco!... powiedzieć mu, że zachowałam dotąd 
srebrny sygnet, jako najdroższą pamiątkę i ta
lizman szczęścia, który nie opuszczał mnie ni
gdy, ale słowa więzły na moich ustach; mil
czałam więc, wpatrzona w niego, gdy naraz 
zbudził się z zamyślenia i przystanął nagle 
przedemną. n‘

r — Barbaro — rzekł — widzę, że masz mnie 
za dziwaka, fantastyka i oryginała. Może masz 
i słuszność. Jeżeli ty ’ nie możesz zrozumieć 
mego charakteru i usposobienia, to ja  sam mniej 
jeszcze mogę zrozumieć siebie. Kiedyś, jak ty 
i ja  będziemy starsi i rozsądniejsi, opowiem ci 
od początku do końca dzieje wewnętrznej mo
jej istoty, abyś wiedziała, w jaki to sposób 
człowiek trwoni nieraz nieopatrznie najcenniej
sze dary nieba i w trzydziestym czwartym roku 
życia zostaje bankrutem, odartym ze wszyst
kiego, co czyni życie jako tako znośnem.

— Bankrutem! — powtórzyłam przestraszona, 
nie wiedząc co mam przez to rozumieć.

— Tak, bankrutem moralnym, ale nie ma- 
teryalnym! — przerwał niecierpliwie. — Czemże 
jest życie, jeżeli nie grą hazardowną? Na je 
dnej karcie stawiamy nieraz całe życie swoje, 
a jak się karta odwróci...

— Nie mogę słuchać spokojnie, kiedy pan 
mówisz w ten sposób — przerwałam ze łzami 
w oczach. —  Jesteś młody, bogaty, mógłbyś 
uszczęśliwić siebie i wielu innych, a...

•— A  jednak, Barbaro, zazdroszczę ci z ca
łego serca.

— Mnie, panie Farguhar? czego?
— Tak, carina; jak Edmund zazdrościł Ed

garowi. Gdy dzisiaj rano wszedłem w spokojną 
atmosferę tego domu, gdy przechodząc przez 
korytarz ujrzałem kilkadziesiąt młodych dziew
cząt, siedzących dokoła stołu przy książkach i 
zeszytach, z wyrazem takiej pogody i skupie
nia na czole; gdy wprowadzono mnie do tej 
schludnej i wesołej rozmównicy, zasłanej matą

i otwartej na balkon przybrany kwiatami; gdy 
wreszcie patrzę na ciebie w twojej skromnej, 
bronzowej sukience i białym kołnierzyku i wi
dzę dobroć, rozum i silne postanowienie szla
chetnego zużytkowania życia, wypisane na każ
dym rysie twojej twarzy i gdy porównywam 
z tern wszystkiem moje tułacze, bezcelowe, bez
nadziejne i czcze życie, zazdroszczę tobie i dru
gim, tobie podobnym, i chciałbym być cokol
wiek lepszym, lub wreszcie gorszym niż jestem... 
Nie przerywaj mi... wiem, co chcesz ■ powie
dzieć; wyczerpałem już wszystkie argumenty 
w tym względzie, ale dziś jam już stary, aby 
zmienić kierunek mego życia.

— Jesteś pan niesprawiedliwym względem 
samego siebie — odparłam, nie wiedząc do
brze, co mu na to odpowiedzieć. — Podróżu
jąc ciągle po świecie, nabyłeś wielki zasób wie
dzy, a czyż może być coś bardziej rozkoszniej
szego, jak uczyć się historyi na ruinach Rzy- 
niu i Grecyi; studyować geologię we wnętrzu 
granitowych pieczar i pokładów węglowych i 
badać ludzkiego ducha z wyników zestawienia 
rozmaitych ras i plemion.

On roześmiał się przymuszonym śmiechem 
i otworzywszy jeden tom Bakona, leżący na 
stole, przeczytał głośno:

— „Podróże kształcą umysł młodych; star
szym przyczyniają tylko doświadczenia.“ Ja 
liczę się już do starszych i całe moje doświad
czenie życiowe czerpię z podróży Dwanaście 
lat tułałem się po świecie i jak też myślisz, co 
z tego odniosłem za korzyść w zamian za moje 
trudy ?

— Radabym bardzo wiedzieć.
— Przedewszystkiem przekonałem się, że an

gielskie piwo smaczniejsze jest od rybiego tra
nu, a stary Burgund lepszy od piwa...

— Mogłabjun zaświadczyć to samo, nie obje
chawszy świata od bieguna do bieguna.

— Miss Churchill, jesteś złośliwą. Powtóre 
dowiedziałem się, że świat jest okrągłą kulą, a

nie płaszczyzną, w pośrodku której znajduje 
się Państwo Niebieskie.

— Zdumiewające zaiste odkrycie!
— Racz nie przerywać mi, piękna pani. Po 

trzecie, ’ nabyłem ‘ przekonania, że pizeznacze- 
niem mojem jest tłuc się dyliżansami i żywić 
się pr/y  table-d’hotes aż do końca mego życia. 
Przj laj, że jest to spory , zasób praktycznej 
wiedzy, nabyty w stosunkowo krótkim czasie.

To mówiąc, schwycił za kapelusz i spoj
rzał na zegar.

— - Jak ten czas leci! Zabawiłem tu z tobą 
półtorej godziny. Jak tak zacznę „przedłużać 
mrje wizyty, władza szkolna ■ gotowa zaprote
stować przeciwko temu. Do widzenia, Barbari- 
no. W rócę wkrótce.

— Jak długo zabawisz pan w Zollenstrasse ?
— Chi lo sa? Może tak,., może nie... To za

leży od fantazyi. A rivederci!
Uścisnął mi serdecznie obie dłonie, za w a 

hał się chwilę, jakby namyślając się, czy może 
pocałować mnie po dawnemu, potem roześmiał 
się, cofnął w tył i rzuciwszy okiem na otwarte 
okno balkonu, wzniesionego o jaK ie trzy lub 
cztery stopy po nad ziemią, wyskoczył szybko 
i zwinnie na dziedziniec, nie zadając sobie tru
du wyjść przez korytarz i frontowe drzwi, jak 
przystało na statecznego gościa. Z ręką na 
klamce od furtki przystanął jeszcze, przesłał 
mi ukłon w powietrzu i zniknął w jednej 
chwili.

Po jego wyjściu zamknęłam się w ^oim  
pokoju i usiadłszy na krawęlzi łóżka, popa
dłam w głęboką zadumę. Gzy mi było wesoło 
na duszy? czy smutno? czy wesoło i smutno 
jednocześnie? sama nie umiałabym powiedzieć.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Poleca się handel win L - a d * w i f e a  StgicŁ^aan.-Ca.llsargt.
I r r u u n e  o g ł o s z e n i a  z w y k ł y m  

d r u k i e m  I ' , c t  o d  w y r a z u ,  t ł u 
s t y m  K aś d r u k i e m  3  c t .

Mi j i a

U T K I oy ga retow e 
InieJłlejone!

jlepazej bibułki francuskiej 
1 .0 0 0  sztuk od 1 * łr .

fabryka F« Hi?ałOWSl«ejf() H o t d S r f .
Opak' wanie gratis. ti66

Pr/y odb orze 5 .0 0 0  s z t u k  franco.

W  i n a  w butelkach włoskie, dalma 
tyńskie, austryackie, węgierskie, butelka 
60 centów i wyżej loco Lwów. Najlepsze 
marcowe piwo. Porter Żywiecki i Bok 
w butelkach od 25 flaszek w skrzynkach 
zapakowane za bardzo niską ceuę. Lwow
ski eksport wina i piwa w butelkach, 
Lwów, Sykstuska 8. 1135 17 ?

€r.’ E l ita  pod budowę w najzdrowszej 
części miasta Lwowa, koło budującej się 
kolei elektr eznej i drogi wiodącej do 
parku. Cena za sążeń 2, k, 4 i 5 złr 
Wiadomość w handlu maszyn do szycia 
J. Iwanickiego w hotelu Żorża. Odległość 
od ratusza do tych gruntów 15 minut 
drogi piechotą. 1356 3 — 10

Z a k ł a d  r o b ó t  r ę c z n y c h  Jagiel
lońska 2 poleca zaczete i wykończone ro
boty. ‘  12'5 7— 16

J t ik o n o m  z dłuższą praktyką-w więk
szych gospodarstwach poszukuje posady 
zara- lub od 1 Lipca Adres W. H. p. r. 
Zabłotee. -379 2 3

\xxxxxmxxmxmxmxx\xmwooc*
x  ' 3 " .  I ł i n a t o " w " i c z (
X  MAGISTER FARMACJI I CHEMIK SĄDOWY
X poleca niezawodne i wybróbowane środki do w y t ę p i e n i a

r Owadów domowych,
V* a mianowicie:

F E N I L I N
do wyniszczenia moli z zarodkami w 

sukniach, futrach i meblach. 
Flałon 60 ct.

Z i ó ł k a  a n t i m o l o w e
do przechowywania futer. 

Pudełko 30 ct. .

P a p ie r  a n t im o lo w y
ochrania od móli futra, suknie, 

portjerr. firanki i meble. 
Sztuka. 3 ct.

O R Y L O N
wytruwa szwaby, karakony, stonogi, 

świerszcze, szczypawki, karaiuki, 
prusaki i t. p.

F l a k o n  5 0  c t .

18! I K  O  T  O  N
niezawodny środek do wytęp, pluskw. 

Flakon 50 ct.

we
w  Krakowie

b r o s z e k  p ersk i
(d a lm a ty c k i)  do wygubienia pcheł 

i t. p. owadów.T 
Paczka 5, 10 ct. — Flaktn 20, 30 ct.

I ? a p i e r *  n a  m u c h y
Sztuka 3  c t

są do nabycia w sklepach własnych 899 7—13
I U llŁi/IP prz* uIicy K°Pernika L ?>B, A  U W i r ;  j przy  u licy  H alick ie j, róg  Boim ów .

Sukiennice 1. 20, w  Czerniowcach Rynek 1. 2.

W  R yglicach  jest posada lekarza 
do obsadź nia z roczną pensją ‘2C0 słr. i 
■wolnem mieszkanie i i opałem. Zgło zenie 
do zwierzchności gminnej w Hyglicach 
w każdym czasie. 1378 2-3

Najtańsze źródło kawy i wszelkich 
towarów kolonialnych, świeżych jsrzyn, 
kwitnące róże herbaeime 100 szruk franco 
4 ’fO poleca Edward Kaczorowski, Triest. 
________ 1375 2—5

F A R B Y ,  L A K I E R Y
i -wszelkie p rzyb  ry  laki rn iczo- 
m alars’ j e  do k t ż le g o  m alow  nia, 
Artykuły i earzą L i*  d 'a  rymarzy, 
stolarzy, tapicerów, ślusarzy i bla
charzy i w szystkich  in n ych  rze 

m iosł do k arcza  ą najtaniej
K r a j e a j r s h : !  <3c L i c k a  

Wiedeń, IV Ilauptstrasse 51. 1304
!! Kasy żelazne ogniotrwałe !!

Skład fabryczny pończoch, skar
petek pończoszek i skarpetek d*i cinnych 
M. Bałłabana następca Mikołaj Ludwig, 
Lwów plac Mariacki 8. 1223 3—5

K k s p e d y l o r k  a  uzdolniona biegła 
telegrafistka zn-jdzie umieszczenie na
tychmiast w urzędzie pocztowym „Demnia 
wyżna“ . 138k 1—2

*XXXXXXXXXXX«KXXXXKXXXXXXX
r i # n n n m n u / i p  °bznaj mieni sse stosunkami Podola, jeden żo 
L K U I I U I I l U W I u  naA, drugi kawaler znajdą potadę. N.eu-

1266 3—4 
Grzyma łów.

względnionym odpisów świadectw się nie zwraca.
Zarząd dóbr Władysława Fedorowicza w Oknie

Spółka ItoIiPZf Lwowskich
l l ł l  8 —8 we Lwowie, plac Bsrnardyński l 17 >

p o le c a  s w ó j  o d  r o k u  1 8 5 4  is tn ie ją cy

S K Ł A D  M E B L I
obficie zaepatrrony w wielki wybór garniturów do salonów, 
kompletne urządzenia pokoi jadalnych i sypialnych oraz utrzy

muje na składzie meble gięte i żelazne 
Wszelkie zamówienia w zakres stolarstwa i tapicerstwa wrho 
d ąoe przyjmuje po cenach najprzystępniejszych ręcząc za spr - 

sza-Ą gustowne i wedle ziceeaia dokładne wykonanie.

Z a r a z  d o  w y d z i e r ż a w i e n i a
folwark z odpowi -dnimi bidynkami i do 
mera mi szkalnyrn ornej ziemi 344, łąk 
348 zasiew odmy 100 rao gó.v, jarzyny 
100 m irgów, czynsz dzierż wuy 4 500 złr., 
kmeya 3.000. Bliższa wiadomość u wła
ściciela we Lwowie, ul Z-morowicza 1. 7. 
I piętro, dom W. Czechowicza. 1387 1 2

4 pokoje  ku hn a, strych, p wnica 
w parte-ze, 3 Inb 4 jto oje, przed
pokój, kuchnie, stry-h, piwnica II piętro, 
stajnia na 4 koni i wozownia do 
najęcia Mirki wi za 8. 1388 1—3

G ałą zk o ! c-.y awun-eizjeszcze? py- 
ta Cię o to gołąbek stary.__________

S atka druciana
do ochrony okien od much, po złr. 1 za 

metr kwad. poleca

P i o t r  C l i r ? 4 § t o w s k l
kład*! fcdssay sra Lwcwłł. plan Kapi

talny 1 (twarz Ka***Anr).
9* 1 -r

L t o Ł g laboratorium cbomlozno
świadectwem z d. 30 marca 1892 

1. 19148 stwierdziło że jedynie
do

TUTKI
cygaretow e n iek le jone
1149 wyrobu ^
S. W. NIEMOJOWSKIEGO

są z n a k o m i t e  i zupełnie 
zdrowiu nieszkodliwe.

Nabyć można w sklepach 8. W. KI£- 
MOJOWSKIEGO 

we Lwowie: Teatralna 3, Jagiellońska 6
w Krakowie: Sukiennice 2k' ,   \
oraz we wszystkich znaczniejszych han

dlach i trafikach.
O strzegą przed  licz n e m i n a śU d o w a ictw ą m i.

na prowincji odwrotnie. Opakowanie gratis. pr,y odbiorze 5.000 iztok franco.

i - w  o n s n r c z
K a k ła il u d r o jo w o -k ą p ie lo w y  i k lim a ty c z n y . 

S zcza w y  alkaliczno-słona , jod o -b ro m o w e , skuteczne w chorobach
skrofulicznych, skórnych, syfilityoznych, reumatyzmie, nieżytach błon ślu
zowych, zapaleniach stawów, okostnej i w rozlicznych choiobach kobiecych.

Kąpiele pełne jodowe w trzech budynkach łaziebnych, borowinowe, 
iglicowe, tuszowe, basenowe rzeczne. —  Kąpiele lokalne wszelkiego rodza
ju, inhalacye. —  Mleko, żętyca, kefir.

Lekarze ordynujący: dr. KI Dębicki, lekarz zakład i, prof. dr. Łuka- 
siewicz, dr. Kaz. Kaden, dr. Rościszewski (operator).

Apteka, poczta i telegraf w miejscu. —  Zakład gimnastyczny pod 
kierunkiem specyalisty. —  Położenie Zakładu urocze wśród lasów szpilko
wych, powietrze górskie wzmacniające, wolne od pyłu i organicznych zanieczy 
szczeń. —  Rozległe spacery w lasach. Okolica malownicza i zajmująca. 

Oświetlenie elektryczne, znakomita orkiestra.
Pora lecznicza od 20 maja do końca września.
W  czasie od 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znacznie tańsze. 

1300 b — 19 Zgłoszenia załatwia I D y r o lK C 3 T 8 Ł .

K A R O )  - B A Ł . L A B A N
"" 9 ! r we Lwowie ul. Halicka 23 894 4—V

K A W AH E R B A T A
Chihsko rosyjska

pół klg. Congo cesarski . . złr. 2' —
,  „ Familijna w pudełau „  3 '—

, t>ez » »
„ bardzo dobra „

Melange de oskau w pud.
»» » * bez ,

Imperia) w pudelku . „
Wysiewki herbacian. „

i*
»
»QV

41/, klg. opłacana do każdej 
stacyi pocztowej w kraju. 

Ceylon gruboziarnista n&jlep. złr. 1 
n średnia „

ful.a wyśmienita . . . .  
La7uaira gruboziarnista
(Juatemala ..........................
Vlokka arab sk a .....................
Jawa zło a . .

'.80

280  
1-80
4.—
S-80 
5 ' -
l-60Ceylon perłowa

10-40
10- -

9-60
9'20

103Ó
10-80
10-80

F A R B Y  O L E J N E
zupełnie gotowe do 
drzwi, okien i,p  na

malowani* daohó ?, ogeoizoń, sprz j ó  
esyetem pokośoie robione bez żtdnych

k o lo ru  polać* w naj-
domieszek.

LAKIERY wszelkiego rodzaju i 
lepszych gatunkach i cenacń przystępnych

O .  T .  A V i n e l Ł l e jn a  S y n .
K jm u na dobrych wyżwspomiunych artykułach zależy 

niechaj nr mem handlu łąkowe nabywa 1359 2 — 5

G A L IC Y J S K IE  A K C Y J N E

Towarzystwo Handlowe
u lica  Jagiellońska  1. 3.

poleca: 1285-6-10

M A S Z Y N Y  y *o I  n i c z e
najlepszej konstrukcyi 

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E
tudzież

K O Ń S K I  Z . Ą . B
po wyjątkowo niskiej cenie, złr. IQ za !0 0  klg. loco dworzec Lwów.

c m K i o e e ę e ę e e e t f i e e e G e e ę e e o c !

S t a r ą  w ó d k ę
żytnią, starkę, ratafię, rosolisy likiery itp.

poleoa

c .  k .  u p r z y w .  r a f i n s r ] a  s p i r y t u s u  i f a b r y k a  
r u m u ,  l i k i e r ó w  l o c t u

JULIUSM MIKOLASZA
W E  LWOWIE  

H  Skład dla miasta Lwowa Kopernika 9.
M  428 S0-?

163

Farby olejne
getorre do uł.ycJs, szybko 

schnące, da matowania
domów, dachów, sztachet, ogro
dzeń, schodów, drswi, okion, po
dłóg, ścian, sr.fitów, wozów, bry

czek, tarantasów itp po!ec<a

M o j  ri y  Iii ki li t ie r
Lwów, Rynek, t, 38. 1 2 9 2

„ $ A R Y u w a “
Z a k ł a d  w o d o l e c z n i c z y

Celem zabezpiecz nia robót oko
ło budowy drogi powiat ej Za- 
błotOw Rożnów w powiecio Śaia- 
tyń skina, łącznio z budową mostu 
na Prucie w ogólnej cenie 68914 
zł. 90 ct. ».w. odbęlzie się_ w W y 
dział* Rady powiatowej Śniatyń- 
skiejdniaS oser ca 1892 roz: raw- 
aa podstawie oleH p semaych za 
opatrzonroh zekłalem wynoszą- 
ym 10"/o ceny kosztorysowej.

Oferty wn es one być mają naj
później w dam p'w yżej w • zaac to 
a jm  do 12 godziny w połidnie.

Bl źs ; e  wamnki robót, j lany i 
kosztorysy przejrzane być mogą 
w kanc laryi Wydziału powiato-

Z Wydział u Rady powiatowej .
Śaiatyn 17 maja 1893.

1367 2 -3

P i e r w s z e
Towarzystwo tkaczy

od r.  J 882
giistni-ijące

w Korczynie
oLufr

KROSNA

poleca bzan P. T. Publiczności wyroby 
czysto loiane, jak: płótna od najcień
szych do najgrubszych gatunków, płótna 
półbielone i szare, dreiiszki n i liberye, 
dymki zwykłe i adamaszkowe, ręczniki 
zwykłe, adamaszkowe i kąpielowe tu
reckie, obrusy białe i kolorowe ze ser
wetami, chustki, fartuszki, ścierki i t. p- 
w zakres tkactwa wchodzące wyroby. 
Cenniki z próbkami rozsyła się franco, 
1017 1 1 7 4  DYREKCYA.

" M o w y .* .
k'-m. w ur -czej mi-jjsciwości, otoczonej 
lasami w znacznej części szpilkowymi. Pięć 
murowanych mieszkalnych piątrowych bu
dynków, jeden parterowy. W obrębie za
kładu kiplica, w której eig odprawia msza W ■ A
św. Wz rowe urządzenie tak działów lo-j ▼▼ T_I I  ź l-w l 4 A .  9
czni-.zyct, jak i p-imisszkań (przeważnie, , .
z werandami i b.lkunami) wedle najnow OłiO iń, 
szych wymogów, na wzór pierwszorzędnych 
tego rodzaju zakładów zagranicz-iyci. Wy 
borna woda źródlana, masaż, olekr-ry.;owa- 
ni *, inhalacya, gimnastyka, kij piele elek 
Itryczne, słoneczne i i ine według p >t.rzi by.
Doskonała kuchnia, kryty d ptak. Spacery 
|w parku zaklalowym i hsach przytykają 
cych, c/.i telnia, fortepiany, bilard gry to 
wanyskie. Staranna usługa Telefon po 
łączony z siecią telefoniczną miasta 
Lwowa. Zakład funkeyonuje przez cały 
rok bez przerwy. Warunki bardzo przy 
Stępne. Bliższych informacyj udziela i za 

mówienia przyjmuje zarząd zakłidu.
Emil Bert.emilian B^ojer l)r, St. DekaiLki 

właściciel lekarz kierujący

uioralua zntjdzie ra wsi 
5> domu bez Izietuym nmiestezani- 

j i ko gospo iyuYi i dozor ezynia 
oLorej osoby.

L is to w n e  o g ło sz e n ia  D . B . p o c z 
ta  7A ita ik i. 13?5 1— 3

P r a w d s i w e j

Masy francuskiej
jedyny skiad 

t y l^ L O

Al o j zego H u b n e r a
we Lwowie, Rynek 38.

Wszelkie inne 
naśifidomuotwem.

fa oryk tty s*9 
129 J

■ J

j a r z y n a
ju b ile r  i z ło tn ik

f we L dw-epl.Marjacki
poleca swój bogato za- | 
opatrzony sktai wyro- 

*'■ bów jubilerskich, zło- i 
tych i srebrnych 

, po  n a jn iż szy ch  
ce n a ch .

Poszukuję

majątek ziemski
10.1.000. 

Dobjsayński
od 20.000 do 

Zgłoś ieniii, D. K 
H ltcka 21. 1389 1 — 3

Pau «  wyp-żDają e na kuracyę 
lo K RYN ICY znajdą opiekę, to

warzystwo i o ł i  utrzymanie w ao- 
,wo o .worzonym pensyon-icie dla 
pań i panien. Regulamin na żąda
nie poczt ,, Iran- o. Pclagja Gostyń 
sita, Emilja Burzyńska, Lwów, Boi- 
mów 3. Krynica. 1390 1— 6

OiiSkD ałą  h s r h J ę
CHIŃSKO-RMą

ł /i k i l o  
złr. 2.40., 3.—, 4 — i 5'—

w y s ie w k i
po złr, 1.60 i 1.80. 

1384 poleca:

(i. A. Christiana
następca

W. Biliński
Lwów, Hetmańska l. 2.

W Sali Towarzystwa „Frohsin“
(Hotel Georga) 

we czwartek d iia 25 m-ja 1893 r. 
Wstępne przedstawienie. ..

Seancs Startjing Pheuomena
znany we wszystkich częściach świata

Prestidigator i iluzjonista
Chevsli@ir» Thorn

z dziedziny nieodgadui nych taj -mnie,
z W  Wieczór w  Krainie Złudzeń

największy tryumf iluzyi 
po raz szos y w e  L w o w i e  -

, 9A e r o l i t k a ‘ *
czyli tajemnica wędrowniczki powietrznej.

Codzie?i wieczór przedstawienie.
Poczytek o 8 wieczór.

Bilety dostać mężna w Towarzystwie 
„Frohsia*. 1853

Bliższe szczegóły w afisza:h.

i

CEMENT
Wapno hydrauliczne Gips. Asfalt, Płyty 
izo acyjne, Kit do okien, K't ojSżeląza 
Eieeu^itt), Kit miniowy (Min umkiltj, Kwas 
karbolo.vy suro vy, Kwas karbolowy krj 
stabzow.,, Siarcz,.n żeiaza, Ter gaz .wy 
Ter drz way, Tektury na dachy, Faroy 
do fasad, Cnrb dincum, intimerulione, 
Kresolina, v\apao karbolowe, Wapno 

chlorowe, Naftalina.

P o k o s t  n a f t o w y
do smarowania parkanów, sztachet iw, be

lek, desek i t. p.
poleca

O J p ow h d sith y  r j U k t a i  W i l U w
' easwołSn-ib vrńt,ob *\'B '■|J |

-citóaśw to &ssoa ęiog w|£x*- j
-̂r

Papier
—  r-ws-r—t"J ——--------------------- Z i*-.,.™.,--- -
z fabryki Tow. akcyjnego w Pitten.

4
Każdy kto się intere 1/ M C I p  D
suje sławnym księdzem IV 11 L  I I I 
i j -go cudownym p awie sposob :m kura 
c ji  niech przez jakąkolw ek księgarnię 
(We Lwowie 8eyfurtli i Czaj! 
kot, ski) z iż jda broszury bezpłatnie i 
flanko rozsyłanej (64 stron i obraz.) Joz. 
Kosel, Księgarń a w Kempten, Ba w ary a.

•5 fi 3  3

5 13 ^  o*
t *  -s «•
gs (1) o
" 2 * 4 'r  cs Kj 'o^ ty p a  —“ s l Hs-§! 

S «  I  “ s "
13 5

i it'515} *0 Ni03 w a )
CS rtja

Dla PP. Oficyalislów
ja to praktyczną n O W O Ś Ć

1 Z60 4— 6 poleca

Proeliowniki
pod g>varAtJoyą nieprzemakalne

*  p ió in a  s z a r e g o
nip iS3‘.Z(tnego rjzczyuem n e- 
czalem na Wdzelkie zmiany p 
wietrya działinie słońc t jak 
równ eż n ezmienia koloru ptó- 

tna saarego.
Główny skład materyj nieprze

makalnych

U .  K H 1 M M E R
Lwów, h tel Francusti.

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

1080 i —?

Najlepszy

Portlandzki cement
z fabryki HOFMANA i Spółki 
w Kirchdorfie (górna. Austrya) i i

prernj iwany na Wystawia w Bu-
dziejowicJtJr
(w

(w r- 18.39), w Linci 
r. 1889), w Wiedniu (wr.  139U 
i we Lwuwie (w r. 1392) 

utrzymijam; nu skłudzid I dostar 
eryć mjżłmy częsuioivo i całym 

wag matni

K. iuszyńsRi i Spółxa
we Lwowie (Hotel Georgi).

Cena w beeziazh za 100 kilo z dostawą 
do domu lub ua płac budowy we Lwowie 
4 złr. w worka k za i0> kdo 3 zł. 90 ot.

UWAGA. Trzyjinijemy zamówienia na 
wszelkie artykńy i pjtrzeny budowlan*, 
picrwsz j jaitośc i nijtań zą drogą trans- 
porto wą. 1349 2 - S

Z 'fepka'-®:! a«r. W . Mtsoi Ot — Z a ra ą d s c * : B*4sk,


